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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prenumarata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 b 
«w Niemczech « . « . © A= 5 
w innych Paústwach . . 4x — 
Za zmianę adresu dopłaca sią dU „ 
Opłatę należy uiścić równoczeńnie Z hnim 

niem zmiany A:lrevu p 
Prenowerata we Lwowie raiesięcznie 2 k 
Namer kosztuje we Lwowie . . 8h 
na prowincyl 2 h 

Numara z poprzednich dni po 20 b, 

Wszolkie DONIESIENIA PRYWATNE 
o garęą: zynach, ślubach, wasalach, nabozań- 
stwach żałobnych, pogrzehach, opiay usat 


i gnbuw prywatnych, roklamy Qla baulów 
odczytów i koncortów, spisy skladcn, Ha: 
niesienia o zgubach, znalezionych pazad: 
miotach i t, d. po 1 k od wiersza, 


ać | Maryny M. 
g. Emiliana 
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Czas odnowić przedpłatę 


Wynosi ona na prowincyi: 


Mies*acznite 2 K. 20 h. 
Kwartalmie 6 n 60 n 
Półrocznie 13 „ 20, 
Rocznie 26 „ 40, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu. 


Krytycy hakatyzmu. 


Dość często pojawiają się teraz rozprawy 
niemieckie, potępiające robotę hakaty. Niepo- 
dobna jeszcze orzec, ozy jest to następstwo 
poznańskiej mowy cesarza Wilhelma, czy 
objaw budzącego się sumienia, czy skutek co- 
raz lepszego pozaawania wielkopolskich sto- 
sunków, czy wreszcie jest to tylko zwrot do- 
konywany przez centrum dla pozyskania pol- 
skich wyborców na Szląsku Górnym, albowiem 
w roku przyszłym odbędą się powszechne wy- 
bory. Niewątpliwie przeważna liczba głosów 
niemieckich,  potępinjących  hakatyzm, nie 
płynie z idealnych pobudek miłości bliźniego, 
ani z szacunku dla sprawiedliwości, lecz jedy- 
nie z dobrze zrozumianego interesu niemie- 
okiego, bo one kładą główny nacisk na to, że 
drakonicznymi sposobami nie zdobędzie się 
dla niamczyzny Poznańskiego i Prus Zacho- 
dnich, a utraci się Szląsk Górny. Nie cel więc 
potępiwią te głosy, ale środki, nie ideę, lscz 
jej wykonywanie. Niemniej jednak są one po- 
żyteczae jako krytyka systemu, jako protest 
przeciw cywilizowanemu barbarzyństwu, który 
tem sią tylko różni od dzikiego, że jest zmyśl- 
niejszy i bogatszy w środki. Dobrze jest, że 
szeroka publiczność niemiecka poznaje z owych 
krytyk istotę hakatyzmu i jego codzienne 
praktyki: zawsze to przecie otwiera oczy, a 
jesteśmy przekonani, że gdy się one zupełnie 
otworzą tym Niemcom, którzy nie są Prusaka- 
mi, natenczas przyjdzie na hakatę koniec. 

Lenz jest inna kategorya niemieckich 
głosów, — kategorya tylko szlachetnych, tylko 
bolejących nad bezprawiem i o nich trzeba 
wspomnieć z wdzięczuością. Tak, znany poseł 
i sędzia, zajmujący nader wybitne sta- 
nowisko w Świecie niemieckich prawników, p. 
Roeren wydał dość obszerne dzieło pod tytu- 
łem „W sprawie polskiej*, które z uiemiecką 
systematycznością podzielił na dziesięń części, 
poświęcając każdą rozbiorowi jakiejś jednej 
tylko strony hakatyzmu. Najpierw tedy daje 
ogólny pogląd na „kurs antipolski", następnie 
wylicza środki, którymi się on posługuje, po- 
tem gruntownie rozbiera ze stanowiska pra- 
wniczego procesy wrzesiński i toruński, z ko- 
lei daje dokładny obraz prac komisyi koloni- 
zacyjnej, ale nie tych prac, któremi ona sama 
się popisuje w swych sprawozdaniach, lecz 
owych poufnych, demoralizujących obywateli, 
urzędników i kolonistów, wreszcie w dalszych 
rozdziałach staje na stanowisku germanizatora 
i tu kolejno wykazuje, że czem szerzej rozwija 
się kurs antipolski, tem mniejsze jego skutki, 
bankructwo jego staje się ooraz widooczniej- 
szem, e jednocześnie naprawdę pojawia się 
niebezpieczeństwo polskie dla państwa, a nie- 
bezpieczeństwo rewolucyjne dla społeczeństwa. 
Zamyka się książka rozdziałem, w którym 
autor nienbicie udowadnia, że germaniracya 
jest protestentyzacyą, a więc wojną z Kościo- 
łem katolickim, czyli dziełem, z którem wszys- 
cy niemieccy katolicy muszą walczyć taksamo, 
jak za czasów Kulturkampfu, ponieważ po wy- 
tępieniu katolików polskich rzuci się zwycięski 
protestantyzm po raz wtóry na katolików nie- 
mieckich. l 

Dla polskich czytelników nie zawiera 
dzieło p. Roerena nic nowego. Znane są nam 
wszystkie podawane przezeń fakty, a o ich 
etycznej wartości pisano jnż u nas wiele razy. 
Natomiast dla ozytelników niemieckich praca 
jego, nawet jako jedynie infocmacyjna, przed: 
stawia wielką wartośó. Leos i my możemy się 
z niej dowiedzieć, jak życzliwi dla nas Niem- 
cy, ladzie poważni i wpływowi zapatrują się 
na te liczne demonstracye, które lubimy urzą- 
dzać dla „przypomnienia się światn*. P. Roe- 
ren nazywa je niesmacznymi wybrykami, któ- 
re znacznie obniżają dramatyczność naszego 
położenia. Autor usprawiedliwia nas tem, że 
kaźdy uciskany naród skłonny jest do wykro- 
czeń i że najtrudniej zachować posągowe 
kształty, gdy się jest rozciągniętym na tortu- 
rowem łożu, niemniej jednak wyraża  przeko- 
nanie, że nakatyzm nie mógłby się tak rozpa- 
noszyć, gdybyśmy unikali wszelkich objawów 
germanofobii. 

Równocześnie z tem dziełem p. Roerena 
pojawiły się dwie broszury kapłanów katoli- 
akich na Szląsku Górnym, obie po niemiecku 
i obie protestujące przeciw nismczeniu ludu 
przez Kościół. Jedną napisał X. proboszoz 
Skowroński, „drugą X. proboszoz Bogachwał. 
Obaj wykazują, że xięża niemieccy, którzy się 
starają germanizować lud przez Kościół, pra- 
eują dla luterstwa i socyalizmu. Wedle tych 
autorów, zgermanizowany (łórnoszlązak z re- 
guły przechodzi na protestaatyzm, a już bez 
wyjątku zawsze oddaje swe dziesi wyznaniu 
luterskiemu. Inaczej też być nie może, bo 
ozłowiek oderwany przez Kościół od pnia na- 
rodowego, nie chce zawisnąć między tymi, od 
których się oddalił, a tymi, do których jeszcze 
nie przymknął. Zerwawszy ze SWĄ narodowo- 
ścią, spieszy już i pod względem wyznanio- 
wym połączyć się z „obywatelami klasy pierw. 
Snej*, więc staje się lutrem, jeżeli jest karye- 
rowiogem, albo bezwyznaniowcem i sooyalistą, 
jeżeli temperament skłania go do robót wywro: 
towych. Liecz jest jeszcze inna, najliczniejsza 
kategorya ludzi, którzy nabierają odrazy do 
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niemczących xięży, roznamiętniają się do swej 
narodowości i tworzą sobie nową wiarę, w 
której polskość staje się jakby religijnym do- 
matem. Takiej sekty jeszcze nie mą, ale ona 
Kaa dzień może się pojawić. A zatem, Szląsk 
się nie zgermanizuje, jeno może się oderwać 
od Kościoła, a sprawią to sami kapłani, jeżeli 
nadal będą się starali niemozyć swych pa- 
rafian. 
Oby takie głosy skłoniły rozwatnych 
i bersżyonnych Niemców don gruntownego za- 
stanowienia się nad skutkami hakstyzmu ! 


Lwiastuny zgody francusko-niemieckiej, 


W Berlinie ną wszystkich ustach jedno 
tylko teraz imię: o Nurze Bernhard mówią 
miłośnicy teatru, strojące się damy, ozłonko- 
wie klubów i — politycy. Przyjazd jej na 
występy do Berlina tłómaczą dzienniki jako 
dowód zmiany w politycznem usposobieniu ca- 
łego francuskiego społeczeństwa, jako nowe, 
a jaskrawe ogniwo w łańcuchu, który zwolna, 
iecz stale kuje pojednawcza polityka ceserza 
Wilhelma. Poprzedniemi ogniwami tego łań- 
vucha są: najpierw serdeczne przyjęcie przez 
tego cesarza p. Juliusza Simona podczas kon- 
gresu, zwołanego dla opracowania międzynaro- 
dowych podstaw opieki nad robotnikami; na- 
stępnie — zaproszenie oficerów francuskich na 
manewra, podczas których cesarz sławił w to- 
aście waleczność armii francuskiej; dalej znie- 
sienie ustaw wyjątkowych w Alzacyi i Lota- 
ryngii, telegram z wyrazami współczucia z 
powodu katastrofy na Mertynioe, spotkanie się 
na wodach norwezkich z p. Waldeek-Rousseau 
i t.d. Wszystkich zabiegów cesarza Wilhel- 
ma o przejednanie Francuzów niepodobna wy- 
liczyć. Są one polityczne, towarzyskie i arty- 
styczne — a do tych ostatnich należy zapro- 
szenie w tym roku Bary Bernhard na występy 
w królewskim teatrze. Zapraszano ją do Ber- 
lina już nieraz, lecz ona zawsze odpowiadała : 
„Oddajcie nam pierwej Alzacyę i Lotaryngię*, 
a tę odpowiedź wynosiła prasa paryska pod 
niebiosa, jako wyraz szlachetnego patryotyzmu 
n piękny glos szczerze francuskiej duszy. 

tym roku pani Sara Bernhard, kiedy zno- 
wu ją zaproszono do Berlina, już odpowiedzia- 
ła uprzejmem podziękowaniem i zgodą, a pra- 
sa francoska pochwaliła jej postanowienie, bo 
„niech Nięmay podziwiają sztukę francuską i 
niech widzą, że nie dorośli do wyżyn, na któ- 
rych ona stanęłu*, Tak, gdy się chce pochwa- 
liċ, to zawsze jest za co. 

Oczywiście przyjazd francuskiej aktorki 
do Berlina ma chyba tylko dlatego polityczne 
znaczenie, że nadaje mu je prasa niemiecka, 
wmawiając w ogół, że w tem jest wyraźny 
dowód pogodzenia się Francyi z Niemcami. 
Pragnienie tej zgody jest po niemieckiej stro: 
nie niewątpliwe i gorące, wywołane troską o 
przyszłość. Sądzimy jednek, że zamiast co- 
koiwiek budowsó ne takich faktach jak te- 
atralne występy Sary Bernhard i marzyć o 
chwili, w której Francuzi zapomną o roku 
1870— 71-ym, lepiej poprzestać na zapewnieniu 
wodza francuskich socyalistów Jaurós'a, iż „re- 
publika nigdy nie wypowie żadnej wojny w 
Europie, bo formy swego rządu nie chce nara- 
Żać na niepewne losy kampanii wojennej". 
Więc nie grzeczności okazywane przez cesa- 
rza Wilhelma oficerom i politykom francuskim, 
nie wycieczki paryskich teatralnych znakomi- 
tości, jak Coquelin i Sara Bernhard do Berli- 
na, Są zwiastunami długiego między Francyą a 
Niemcami pokoju, lecz takim zwiastunem jest 
jedynie rozwój radykalizmu i socyalizmu we 
Francyi. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Przeglądu* ). 

Wiedeń 29 p»ździernika. Na wczorajszem 
posiedzeniu przed przystąpieniem do dalszej 
dyskusyi Sud: wnioskami naglącymi, zastępca 
przewodniczącego p. Kaiser udzielił p. Brei- 
terowi negany za nieparlamentarne zwroty i 
obelgi, jakie znajdują się w jega mowie, wy- 
głoszonej na piątkewem posiedzeniu Izby po- 
selskiej, przy uzasadnieniu jego wniosku na- 
głego w kwestyi strejku rolnego w Głalicyi. 

Następnie p, Daszyński zabrał głos 
dla uzasadnienia swego nagłego wniosku w 
sprawie strejków rolnych w Glicyi, tj. wy- 
boru mieszanej komisyi dla zbadania strejków 
w Głalicyi. Mówca na wstępie wywodzi, że je- 
go wniosek nie dotyka bynajmniej zasady au- 
tonomii krajowej. Zarzuca Kołu niekonsekwen- 
cyę w tem mianowicie, że ubiegłego tygodnia 
Koło głosowało za wnioskiem Czecha Hruby'ego 
w przedmiocie kwestyi językowej na Szląsku, 
podczas gdy ilekroć chodzi o Galicyę Koło 
zawsze wysuwa zasadę autonomii. Owszem, w 

arlamencie musi się wyjaśnió położenie uci- 
nionego ludu galicyjskiego. Mówca odpiera 
zarzut, skierowany przeciw niemu z tego po- 
wodu, że on choć Polak, taki wniosek w spra- 
wie strejkowej uczynił; mniema tylko, że pol- 
ska szlachta jest wrogiem ludu. Ona to także 
za pośrednictwem p. Gmiewosza wyżebrała by- 
ła swego czasu ostatni stan wyjątkowy, za- 
rowadzony w Głalicyi. Daszyński zaprzecza, 
jakoby strejk rolny miał charakter narodowy, 
skoro także polsey chłopi w Galicyi wsoho- 
dniej strejkowali. Mimo, że Koerbera nazywa- 
ją „okytrym wrogiem“ Polaków, wysyłali do 
niego szlachcice deputacyę, aby wyżebrać stan 
wyjątkowy. Kat jest ich ultima ratio. 

Jeżeli wolno prosić u rządu centralnego o 
policyę i wojsko, to musi być także dozwolonem 
mówió w parlamencie o nędzy ludu. Mówca 
określa interpelacyę Koła polskiego w przed- 
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miocie strejku rolnego jako denuncyacyę. Opi- 
suje położenie galicyjskich chłopów, przytacza- 
jąc daty statystyczne. Wskazuje na wielką 
śmiertelność wśród ludu i ogromnie wzrasta- 
jącą emigracyę. Aby pokazać, jak liche jest 
pożywianie chłopów, przedkłada mówca boche- 
nek chleba, który służy chłopom za pożywienie. 

Pernerstorfer: Czy panowie z Koła 
polskiego także taki chleb jedzą ? 

Schuhmeyer: W więzieniach dostają 
lepszy. k ] 

Daszyński zarzuca „szlachcicom“, że 
wyzyskują robotników rolnych gorzej lichwia- 
rzy. Opisuje stosunki panujące pod względem 
wynagrodzenia, którego wysokość dzienna waha 
się od 20 do 45 ot. Przytacza wypadki, w któ- 
rych starostowie pomagają szlachcie w walce 
z ludem. Polepszenie stosunków w Galicyi bę- 
dzie dopiero wtedy możliwe, gdy polityczna 
potęga „*zlachoiców*, która im dzięki ordyna- 
oyi wyborczej do Rady państwa przypadła 
w udziale i za pomocą której oni dopuszczają 
się gwałtów na ludzie, gdy tedy ta potęga bę- 
dzie przełazmaną. 

P. Daszyński w dalszym ciągu mowy 
oświadcza, że prezydent ministrów jest wobec 
tych starostów bezsilnym. Mówca użala się na 
często zbyt dłago trwające więzienie śledcze, 
które w stosunku do wymierzonych później 
kar trwa za długo. Wywodzi dalej szczegółowo, 
że działalność szlachty wytwarza głęboką prze- 
psś6 między stanem włościańskim a klasą wła- 
ścicieli i ostrzega Koło polskie i rząd przed 
wprowadzeniem w czyn planu sprowadzenia 
oboych robotników, by w ten sposób nowemu 
strejkowi w czas zaradzić, Ten postępek wy- 
wołałby całe piekło oburzenia. Dotychczas jest 
stan robotniczy tylko klasą, różniącą się pod 
względem materyalnego położenia ; gdyby się 
jeszcze w tę klasę wieśniaczą wprowadziło szo- 
winizm, wówczas pokój w kraju i dnia jedne- 
go by nie przetrwał. Ponieważ partya socyalno- 
demokratyczna, będąc za słabą, nie może ro- 
śció sobie prawa, aby każde słowo jej przed- 
stawioieli zyskało wiarę, mówca oświadcza się 
za wysłaniem parlamentarnej komisyi do tego 
„kraja cierpienia i głodu“ i prosi o przyjęcie 
nagłości wniosku. 

W dalszym ciągu mówca wskazuje na 
nadzwyczuj wielkie obciążenie w Galicyi roli 
podatkami gruntowymi. W Głalicyi znajduje 
się na 7,300.000 mieszkańców tylko 65.000 ta- 
kich osób, które mają roczny dochód ponad 
600 zł. i płacą podatek osobisto-dochodowy. 

Omawiając stosunki szkolne, czyni mówca 
zarzut rządowi, że nie buduje tyle szkół ile 
potrzeba, czego skutkiem jest to, że 371.000 
dzieci woale nie chodzi do szkoły. W powiecie 
buczackiwu, gdzie mieszka p. Gniewosz, (poseł 
Gniewosz: Tak jest, mieszka tam i wybu- 
dował szkołę) w r. 1895/6 według obliczeń sta- 
tystycznych dra Rutowskiego, byłego członka 
Koła polskiego, 49 procent dzieci nie uczęsz- 
czało do szkoły. W powiecie czortkowskim nie 
chodziło wcale do szkoły 44'/, dzieci, w hnsia- 
tyńskim 38'/,, w kossowskim 33'/,. 

Dalej mówił p. Daszyński o lichem odży- 
wianiu się chłopów w (łalioyi, poczem prze- 
szedł do omawiania emigracyi i podniósł, iż w 
w ostatnich 10-ciu latach wyemigrowało z Ga- 
licyi przeszło 800.000 włościan. Mówoa cytuje 
szereg zdań konserwatywnych polskich uczo- 
nych, należących nawet do stronnictwa stań- 
czykowskiego, którzy skarżyli się na to, iż 
synowie właścicieli ziemskich w Głalicyi nie 
mają wcale żadnego, albo nadzwyczaj małe fa- 
chowe wykształcenie rolnicze. Prezes krakow- 
skiej Akademii umiejętności Stanisław hr. Tar- 
nowski w broszurze swej opisywał, jak w nie- 
których okolicach kraju zaprowadzono nowy 
rodzaj pańszczyzny i jak szlachcice, którzy 
tak dumni są ze swych kerbów, uprawiali lichwę 
gorzej ostatniego żyda. Ostatnie refugium pol- 
skiego ducha: dwór znika, a miejsce szlachci- 
ca zajmuje w nim żyd. W ostatnich 30u la- 
tach 591.000 morgów przeszło w ręce żydow- 
skie. 18 procent całej większej własności w 
Galioyi należy dziś do żydów. Panowie szla- 
chcice pracować nie chcą, ale rentę swoją 
chcą pobierać, aby we Lwowie trwonió ją, w 
Wiednin przegrać w karty, a w Paryżu utrzy- 
mywaó metresy. A komu wydzierżawiają swe do- 
bra? Znowu żydom. Dziś żydzi stanowią 4b'/, 
wszystkich dzierżawców w Galicyi. Ci panowie, 
siedzący tu naławach poselskich, są sprytnymi 
politycznymi „macherami”, ale nie rolnikami ; 
rolnikami są dziś żydzi. Nie mniej jak 1383 żydów 
siedzi w refugium polskiego ducha, t. j. w pol- 
skim dworze. Jestto pustą gadaniną (zwróco- 
ny do Koła polskiego), jeżeli wy twierdzicie, 
iż jesteście reprezentantami wysokiej idei „mi- 
syi polskiej“. Nie, wy jesteście tylko rentiera- 
mi, uma wydzierżawili swe dobra żydom. 
Nie nie mam przeciw temu, jeżeli żydzi do- 
brze gospodarują, to miech to czynią, ale niech 
szlacholce wobec tego nie występują ze swemi 
antisemickiemi hasłami i niech nie mówią, iż 
żydzi lud wyzyskują i ubożą. W okręgu strej- 
kowym na 100 właścicieli chrześcijańskich było 
340 żydów właścicieli lub dzierżawców. 

Następnie p. Daszyński podnosi, iż w 
Galicyi ceny płącone za robociznę robotnikom 
rolnym są nadzwyczaj niskie i jako przykład 
przytacza ceny robocizny płacone w dobrach 
hr. Wodzickiego, hr. Głrołuchowskiego i hr. 
Lanckorońskiego. Występuje dalej w ostrych 
słowach przeciw stanowisku, jakie w sprawie 
strejków zajęło duchowieństwo obu obrządków 
i przytacza treść kazania, które miał ks. Do- 
maradzki, proboszcz w Dunajowie w powiecie 
przemyślańskim. Krytykuje również ostro po- 
stępowanie starostów, którzy nie są wiernymi 
sługami rządu, lecz szlachty, i przypomina 
sceny, jakie się działy przy wyborze p. Ju- 
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worskiego. Jeden ze starostów, który w swem 
sprawozdaniu do namiestnictwa jako przyczy- 
nę strejku podał nędzę wśród chłopów i ich 
wyzyskiwanie, otrzymał odpowiedź, iż sprawo- 
zdanie jego jest stronniczem i otrzymał pole- 
cenie, aby na przyszłość nie przysyłał takich 
stronniczych sprawozdań. 

Mówoa opowiada o pewnej starej włoś- 
ciance, Murcie Michajłowej z Sokołowa, która 
pomimo tego, że jest kulawą, aresztowaną zo- 
stała z powodu podejrzenią o ucieczkę, nało: 
żono na nią kajdany, i skuto z dwoma męż- 
czyznami i tak poprowadzono do więzienia. 
P. Daszyński pokazuje fotografię tej włościanki. 

Sędzia powiątowy Kozłowski skuzał na 
karę 12 chłopów jedynie za to, iż utworzyli 
komitet strejkowy. Mówca przestrzega przed 
sprowudzaniem obcych robotników i przed 
sianiem niezgody między oboma narodami w 
Galicyi. „Jakiem wy czołem — woła zwróco- 
ny do ław polskich — chcecie zrobić z 20 czy 
24 milionów Rusinów, nieprzyjaciół polskiego 
narodu?" — P. Dzieduszycki: „To jest 
bezczelne! Tego nia mówimy !* 

Daszyński: Wy czynicie to dlatego, 
abyście przytem ubili swój interes, abyście 
mieli tańszego robotnika. Chcecie poróżnić dwa 
narody, które naokół tylko nieprzyjaciół mają, 
w tym celu, abyście bez pracy i inteligencyi 
mogli czem być w państwie, aby wasza klika 
miała jakieś znaczenie. A co nam dajecie w za- 
mian za to? Wasze lenistwo, wasz analfabo- 
tyzm, waszą bezkulturność. A co nam daje 
tych kilkaset rodzin szlachciców ? Czy dają one 
nam kulturę, siłę, rozwój? Nie! Ale za to dla 
ich interesów mają pracować chłopi i mieszoza- 
nie, dla ich interesów mamy się poróżnić z Ru- 
sinami, Moi panowie, wasza polityka jest poli- 
tyką ślepego, a właśnie dlatego, że jest taką, 
popiera ją rząd austryacki. Mówię to hr. Dzie- 
duszyckiemu w twarz. — Hr. Dzieduszycki: 
Będziemy już mówili. — Daszyński: wierzę pa- 
nu. — Między hr. Dzieduszyckim a Daszyń- 
skim toczy się przez chwilę polemika po pol- 
sku, wskutek czego p. Pernerstorfer woła: Pro- 
szg mówić po niemiecku, my chcielibyśmy 
także i to słyszeć! 

P. Nowak: Widzicie jakby to dobrze 
było, gdyby język niemiecki był państwowym. 

W końcu p. Daszyński twierdzi, iż grożba, 
jakoby Rusini chcieli wyrzucić Polaków poza 
San, jest wprost dzieciństwem. — P. Pastor: 
Rusini mają to w swoim prograinie. — P. Be 
mańczuk: To nie jest prawda. 

Mowę swą zakończył Daszyński prośbą 
do izby, aby przyjęła jego wniosek. 

(Mowa Koerbera) 
Następnie zabrał głos prezes ministrów dr. Koerber: 

Wysoka Izbo! Objektywne zbadanie wy- 
padków, które w ciągu ostatniego lata roze- 
grały się we wschodniej Galicyi, prowadzi do 
tego rezultatu, że wprawdzie na pierwszym 
planie stała kwestya wynagrodzenia za pracę, 
w przebiegu rzeczy jednak polityczna agitacya 
bardzo wyraźnie się uwydatniła. (Głosy: Słu- 
chajcie! Słuchajcie!) Stosunki pod względem 
pracy są w tych okolicech jeszcze do pewnego 
stopnia patryarchalne. Mało sposobności do 
pracy niemal w ciągu całej zimy, wiosny i je- 
sieni, tudzież silna podaż sił roboczych, spra- 
wiają, że przez przeważną część roku płace są 
małe. Według dat, które mam pod ręką. płace 
te wynoszą około 40 h. do 1 K. (Słuchajcie! 
Słuchajcie !). Te płace są bezsprzecznie niskie 
i wogóle można je tylko wówczas zrozumieć, 
jeżeli się pomyśli także o taniości artykułów 
żywności. I tak, litr mleka kosztuje 8 h. 
centnar metryczny kartofli 8 K, a z drugiej 
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botnikowi i wydatność jego pracy, nie dosię- 
gają zgoła miary, zwyczajnej w innych kra- 
jach. Cała nadzieja robotników koncentruje się 
przeto na czas żniw, kiedy to jest obfitszy za- 
robek w pieniądzach, albo też — co miewa 
bardzo często miejsce — w naturaliach, a mia- 
nowicie w postaci snopa, tak, że robotnik o- 
trzymuje 10, 11 lub 12 snop » tych snopów, 
które sam związał. Płaca w gotówce obraca 
się w tym okresie między 1 K. a 4 K; zaro- 
bek w naturze daje przeważnie wyższe mini- 
mum płacy. Robotnicy zgłaszają się częstokroć 
na długo przed rozpoczęciem żniw, nieraz już 
w zimie, przyczem jednak nie zawiązuje się 
fermalny stosunek kontraktowy: robotnicy po- 
tem stają do pracy lub nie; pracodawsa nie 
ma regresu, ale też go nie potrzebuje, ponie- 
waż jest dosyć sił Foboosf dk 
Usiłowaniom uzyskania wyższej płacy nie 
można dopóty nio zarzucić, dopóki ten ruch 
utrzymuje się w granicach legalnych. (Głosy: 
Bardzo słusznie!) W rzeczywistości też tego- 
roczny strejk doprowadził w licznych wypnd- 
kach do podwyższenia płac, przez co rzecz 
w zasadzie była rozstrzygnięta i jest nadzieja, 
że na dłuższy czas pozostanie rozstrzygniętą. 
Tego należy sobie tembardziej życzyć, że w 
przeciwnym razie właściciele dóbr wbrew do- 
tychczasowemu zwyczajowi mogliby przystąpić 
do zakupowania w znaczniejszej liczbie źniwia- 
rek, co 0 raniczyłoby zapotrzebowanie rąk ro- 
boczych do pracy (Przerywania), a to w sto- 
sunkach wschodnio-galicyjskich (ponowne prze- 
rywania; p. Pernerstorfer woła: To nie do uwie- 
rzenia! Dr. Koerber: Pozwólcież mi panowie 
powiedzieó całe zdanie) nie mogłoby być ko- 
rzystnem, ponieważ w tym kraju przemysł jest 
jeszcze bardzo słabo rozwinięty, a także i za 
granicą w Ostatnich czassch sposobność do 
racy zasadniczo się zmniejszyła (Przerywania). 
rzecież już w tym roku sprowadzono 178 źni- 
wiarek i 5400 obcych robotników, skutkiem 
czego miejscowa ludność straciła około pół mi- 
liona złr. zarobku. Jak już jednak powiedzia- 
łem, spory między pracodawcą a robotnikiem 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
kjencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej sce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h, 
łustym garmondem „ k h, 
koresp. prywatne 7 u 2 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je 
go miejsce 60 h 
Reklaray po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz ks 


towy - 


Długość dnia godzin 9 minat 47 
Ubyło dnia od wczoraj 4 min. 


co do wysokości płacy są same dla siebie oso- 
bng kwestyą, a zadaniem władz w podobnych 
wypadkach jest pośredniczyć w doprowadzeniu 
do ugody, (Przerywania z ław socyalnych de- 
mokratów), aby obie strony wyszły na swoje. 
Jest jednak niewątpliwem, że do strejku rol- 
Ba w Galicyi wschodniej wmięszała się także 
polityczna agitacya i ona to wybiła na ruchu 
strejkowym właściwe piętno i cechę jego sta- 
nowi. (Głośne okrzyki). Nietylko dzienniki par- 
tyjne wniosły do strejku element narodowy i 
radykalny, lecz pojawiły się osobne broszury, 
które kolportowali starsi a często także zupeł- 
nie młodzi studenci. Liczni emisaryusze szli 
od wsi do wsi, przeciągali przez kraj i rozpo- 
wszechniali najdziwaczniejsze wieści, które 
wobec przeciętnie niskiego stopnia oświaty 
wchodzących w grę warstw ludu skutek swój 
osiągały. 

Przyjdę jeszcze do omówienia treści po- 
szczególnych tych broszur, tutaj stwierdzam 
tylko, że zawarte w nich opinie, pomimo biją- 
cego w oczy nieprawdopodobieństwa, zyskały 
we wschodniej Galicyi wiarę. Raz już rozkieł- 
zana agitacya chwytała się nie tylko zwykłych 
w takich strejkach środków gwałtownych, ma- 
jących na celu powstrzymanie chętnych do 
pracy od roboty, następstwem czego były licz- 
ne starcia i bójki, lecz agitacya ta zmieniła 
też charakter ruchu, miejscami do tego sto- 
pnia, że zamiast ze strejkiem, miało się do 
czynienia z bojkotem, który znów sprowadzał 
jeszcze większe rozgoryczenie. Doniesienia o 
bójkach i opisy tych staró były mocno prze- 
sadzone. Mówię to otwarcie. Jedni widzieli 
większe niebezpieczeństwo, niż w istocie było, 
inni zaś, mianowicie przywódzcy robotników, 
widzieli za wiele gwałtów. Rezerwowa pozy- 
oya cywilnych organów bezpieczeństwa nie 
zawsze wyszła na dobre. Wojskowa interwen- 
cya musiała być użytą w odpowiedniej, powa- 
żniejszej formie, co jednak bynajmniej nie 
miało takich następstw, jakie w opisach pod- 
noszono. 

Faktem jest — a stwierdzam to nie dla- 
tego, że tak być musi, lecz ponieważ odpo- 
wiada to w zupełności prawdzie — otóż fa- 
ktem jest, że zachowanie się i takt komendan- 
tów asystencyi wojskowych zasługuje na zu- 
pełne i nieograniczone uznanie (brawo, brawo), 
że wszelkie zarzuty przeciwko funkcyonaryu: 
szom armii są nienzasadnione, i w szczególności, 
że nikt nie został zabity. Liczba rannych by- 
ła bardzo szczupła, a ranni ci wyzdrowieli, 
Liczba aresztowanych wynosiła pierwotnie 440 
osób, teraz po obliczeniu zasądzonych już wy- 
nosi 27, z czego piętnastu doręczono już oskar- 
żenie. Zapewne ta liczba aresztowań jest wiel- 
ka i w 350 wypadkach wymierzono karę, przy- 
tem jednak zauważam, że ministerstwo spra- 
wiedliwości z jak największą uwagą śledzi 
Lago | procesów od samego początku i nie- 

awno dopiero zarządziło możliwie największe 
przyspieszenie postępowania sądowego i zba- 
danie powodów aresztowania. 

W niektórych wypadkach winę napadu 
tłumu na organa władz przypisać należy wy- 
łącznie tłumowi, jakkolwiek — przyznaję bez 
ogródek — mogły się w poszczególnych wy- 
padkach zdarzyć niewłaściwości i po stronie 
organów władz, w którym to wypadku winny 
z pewnością skarcony i nkarany został. 

Po tych ogólnych, rzeczowych i sądzę, 
zupełnie bezstronnych uwagach przechodzę do 
rozpatrzenia v ywodów obu panów mówców z 
poprzedniego posiedzenia, aby ich opisom prze- 
ciwstawić wyniki urzędowych dochodzeń. Mia- 
nowicie najpierw co się tyczy przebiegu strej- 
u — strejk rozszerzył się był w 386 gmi- 
nach, a w 18 powiatach politycznych i co 
absolutnie sprawdzono: w 121 gminach zaszły 
gwałty gorszego gatunku, przeciw którym włą- 
d+e musiały wystąpić. Ponadto w wielu in- 
nych gminach stosowali strejkujący przymnuso- 
we środki, a z wielkiej liczby znanych mi 
wypadków pragnę tylko kilka przedstawić. 
Często szły całe oddziały strejkujących do są- 
siednich wsi, w których jeszcze strejku nie by- 
ło, i zmuszały tam robotników zapomocą po- 
gróżek i gwałtów do zaprzestania pracy. W 
ten sposób rozszerzono strejk np. w poszcze- 
gólnych wsiach powiatu podhajeckiego, tłu- 
mackiego i horodeńskiego. W podobny sposób 
wybuchł ogólny strejk w powiecie ozortkow- 
skim. Niezliczone są wypadki, w których strej- 
kujący robotnicy gwałtem powstrzymali nie- 
strejkujących od roboty, albo im w pracy 
przeszkadzali. (Słuchajcie, słuchajcie !) Często 
staw'ano w drodze przeszkody obcym robotni- 
kom, przychodzącym na robotę, a szczególnie 
np. strejkujący powiatu kamioneckiego zorga- 
nizowali sobie w tym celu nawet własną straż 
na drogach i polach. W pewnej gminie po- 
wiatu złoczowskiego zaszły już po strejku nie- 
bezpieczne rozruchy miejscowej ludności prze- 
ciw robotnikom z sąsiednich wsi, którzy mie- 
li być za to ukarani, że nie przyłączyli się do 
strejku. 

W wielu wypadkach strejknjący dopuścili 
się uszkodzenia własności tych, którzy nie bra- 
li udziała w strejku. (Sluchajcie | słuchajcie !). 
W Zabiotówce i Satówce (pow. czortkowski) 
wybito wiele okien; leśnemu Grenadierowi w 
Szerszeniowcach (pow. borszczowski), który, 
pomimo greżb ze strony strejkujących sam je- 
den pozostał w służbie dworskiej, zniszczono 
zupełnie nocną porą cały jego sprzęt konopi 
na pola. (Słuchajcie! słachajcie !). W Zabłoto- 
wie i Szucankowcach zdewastowano ustawione 
na polach dworskich kopy. (Słuchajcie! słu- 
chajcie!). Niebezpiecznemi pogróżkami, a czę- 
stokroć przemocą zmuszano pozostających w 
służbie dworskiej parobków i dziewki do na- 
tychmiastowego opuszczenia służby. (Słuchaj- 
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chciano nawet dozwolić na dostarczenie paszy 
inwentarzowi dworskiemu. Jeden z mówców 
nazwał legendą wiadomość dzienników polskich 
o oblęganiu przez strejkujących domów dwor- 
skich. Jednak i takie zachodziły wypadki w 
owiatach kamioneckim i złoczowskim. W Kut- 
korsti (pow. złoczowski) tłum chłopów, uzbro- 
jonych w kije, trzymał w osaczeniu przez ozas 
dłuższy dom dworski, (P. Breiter: Sam roz- 

msawialem z tamtejszym dzierżawcą, a ten po- 
wiedział mi, żę to nieprawda). A gdy później 
dostawiono do domu dworskiego w Kutkorzu 
kilku aresztowanych, chłopi oblegli ponownie 
ten dom i wśród pogróżek domagali się wy- 
puszczenia na wolność aresztowanych. Dopiero 
przybycie asystencyi wojskowej położyło kres 
temu gwałtowi. W ten sam sposób oblegano 
przez dwa dni i dwie noca folwak Strednię 
ad Bortków. Równocześnie zmuszono przemocą 
do odwrotu piszbyiych wozami oboeych robo- 
tników. W Derewlanach (pow. kamionecki) 
grosili aranżerowie strejkn robotnikom, chog- 
oym pracować, ząwozwaąniem wojska. W Anto- 
niowie przeciągały dnia 16 lipca późnym wie- 
ozorem gromady, złożone z 15 do 20 ludzi, od 
doma do doma i groziły śmiercią tym, którzy 
nazajatrz rano chcieli udać się na robotę. (Słu- 
chajcie | słuchajcie |), W Muchawce (pow. czortr 
kowski) i Derewlanach (pow. kamioneski) gro- 
ziły komitaty strejkojączch tym, którzy praco- 
wali, grzywnami od 4--10 koron. W Czortko- 
wie zaszły hałaśliwe zebrania strejkujących 
przed tamtejszym sądem i starostwem, a to w 
cola wymuszenia grożbami wypuszczenia na 
wolność aresztowanych ohbłopów. 

W Wasylkowcach i Kolińcach niszczyli 
strejkujący zbiory zarówuo na polach dwor- 
skich, jakoteż na polach tych chłopów, którzy 
nie przyłączyli sią do strejków. 

W Myszkowcach zaatakowano nawet e- 
skortę wojskową, dodaną dla bszpieczeństwa 
obeym robotnikom. 

W Pistołówce pokaleszyli strejkujący wio- 
lu robotników kamieniami. 

Deputowany Romańczuk uczynił niektó- 
rym starostom zarzut z tego, iż wydali obwie- 
szozenia lub rozesłali pisma, stojące wrzekomo 

w sprzeczności z postanowieniami ustawy ko- 
Aki W tych obwieszczeniach mieli oni po- 
wiedzieć, że żądanie wyższej płacy lub uzy- 
skanie pomyślniejszych warunków pracy jest 
karygodną czynnością, Rzecz jednak ma się 
inaczej. Starostowie oi wskazali tylko na to, 
że ustawa nie dozwala na użycie pewnych 
środków i na teroryzowanie ludności robotni- 
czej, Takie obwieszczenia, jak powyższe, mu- 
siały wydać władze polityczne w interesie u- 
trzymania porządku i spokoju. 

Wypadek, przytoczony przez p. Romań- 
ozuka, zaszedł nie w powiecie kusiatyńskim, 
lecz czortkowskim, mianowicie w miejscowo- 
ści Józefówka, a przebieg jego był następują- 
cy: Dnia 28 lipoa przybyli do Józefówki li- 
ozni włościanie z sąsiedniej gminy Borakówka 
(powiat zaleszozycki), celem spędzenia pracn- 
jących na polach dworskich hnoułów. Ponie- 
waż nie usłuchali oni wezwania żandarmeryi 
do rozejścia się, zostali w ogólnej liczbia 137 
przyaresztowani. Nie zakuto ich jednak, po- 

mieszczono ich w suchej szopie i dostarczono 
im żywności. Na zapytanie przybyłego komi- 
sąrza powiatowego Kudelskiego co do tego, 
jar są traktowani, nie wnieśli zgoła żadnych 
skarg. Następnego dnia dostawiono ich do 
sądu powiatowego w Czortkowie. Tutaj tyl- 
ko U którzy okazali się krnąbrnymi, skuto. 

' Żłoczowie przesłuchano wszystkich, po- 
ozem "128 wypuszczono na wolną stopę, 8 tyl- 
ko 14 zatrzymano w więzieniu. 

Doniesienia dzienników, jakoby między 
aresztowanymi zaszły liczne wypadki omdle- 
nia i zasłabnięć, nie zgadzają się z istotnym 
stanem rzeczy. 

P. Romańczuk powiedział dalej, 
sko wysłano także do wsi Dołżanka, chociaż 
tam panował zupełny spokój. Wobec tego na- 
leży stwierdzić, że Dołżaaka była jedną z tych 


że woj- 


rzycach był obeonym komisarz powiatowy Ty- 
binka, lecz ani on, ani żaden inny urzędnik 
nie powiedział czegoś podobnego. 

P. Breiter twierdzi dalej, że starosta w 
Przemyślanach chłopów, którzy w czasie strej- 
ku uskarżali się przed nim, wyrzucił za drzwi 
i obrzucił przezwiskami. Zarzut ten odparty 
już został wywodami p. Remańoczuka, który 
wśród urzędników politycznych, pośredniczą- 
cych pomiędzy włościanami a właścicielami 
dóbr, wymienił właśnie starostę w Przemyśla- 
nach, przyczem vaznaczył, że pośredniotwu te- 
go urzędnika należy zawdzięczać, że osiągnięto 
ugodę i podwyższenie płacy pracujących wło- 
ścian (Słuchajcie! Wesołosó). P. Breiter wspo- 
mniał w końcu o zajściu w Jaktorowie, gdzie 
rzekomo kilku włościan zostało zabitych i 
ciężko ranionych. Faktyczny stan rzeczy tak 
się tu przedstawia: W Jaktorowie tłum, zło- 
żony z kilkuset ludzi, zatrzymał przemocą żni- 
wiarkę, grcził kijami i obrzucił kamieniami 
przybyła żandarmeryę i oddział huzarów. Co 
więcej, usiłowańo kilku huzarów ściągnąć z ko- 
ni. Wskntek tego kawalerya widziała się zmu- 
szoną uczynić użytek z broni, przyczem ranio= 
no pałaszami pięciu ludzi. Nikt jednakże nie 
został zabity. Ranni zostali po niejakim czasie 
wyleczeni i wypuszozeni ze szpitala. Jeden 
z nich zmarł wprawdzie później wskutek uda- 
ru mózgowego podozas pracy w polu. (Słuchaj- 
cie! słuchajcie!) Zgon ten jednakże nie pozo- 
staje w żadnym przyczynowym związku z od- 
niesionem zranieniem. 

Przeprowadzone dochodzenia nie potwier- 
dziły również prawdziwości wywodów tego sa- 
mego mówoy, jakoby w Olszanicy zwabiono pod- 
stępem do domu właściciela dóbr mężów zaufa- 
nia strejkujących i tam ich aresztowano przez 
ukrytych żandarmów, dalej jakoby w Kobyło- 
włokach pewien żendarm spoliczkował dwóch 
parobków za to, żB nie wdjęli kapeluszy przed 
właścicielem majątku, następnie jakoby sekre- 
tarz powiatowy Wismański wezwał policyanta 
do maltretowania strejkujących, jakoby staro- 
sta w Brzeżanach wezwał do siebie jednego 
z właścicieli dóbr i skarcił go za podwyższe- 
nie płacy roboczej — zdaje mi się, iż ten sam 
wypadek przytoczył także dep. Daszyński. 
Wszystkie powyższe doniesienia polegają na 
nieprawdziwych i niezgodnych z faktycznymi 
stosunkami informacyach. 

Przystępuję teraz do omówienia polity- 
cznej strony strejków. 

P. Braiter twierdził wprawdzie, że ruch 
we wschodniej Galicyi miał czysto ekonomi- 
czny podkład i nie był bynajmniej następ: 
stwem zatargów narodowościowych pomiędzy 
Polakami i Rusinami. Wobec tego przytoczę 
dosłownie, co napisał organ Rusinów Dilo 
w numerze z dnia 24 lipca b.r. „Obecny ruch 
strejkowy me obok pełnego ekonomicznego i 
socyalnego podkładu, także narodowo-polity- 
ozny charakter, co jest następstwem świado- 
mej celu organizacyi naszego stronnictwa, oraz 
współdziałania naszej organizacyi*. 

A dalej pismo ruskie Swoboda w ten spo- 
sób odpowiedziało w artykule z d. 25 lipos, br. 
na zapytanie, dlaczego cała ruska inteligencya 
zaaprobowała strejk i dlaczego wzięło w nim 
udział około 500 studentów secesyonistów i ty- 
siące uczniów narodowości ruskiej: „Ponieważ 
tegoroczny strejk chłopski był temsamem, czem 
była secesya i obstrukcya ruskich posłów sej- 
mowych i czem była secesya ruskich skade- 
ników”. (Słuchajcie!) 

Na posiedzeniu wzmocnionego ruskiego 
komitetu narodowego w d. 29 lipca uchwalono 
także następującą rezolucyę: „Wsamooniony ko- 
mitet narodowy, jako organ „wykonawczy na- 
rodowo-polity cznej organizacyi krajowej, uznaje 
tegoreczny strejk chłopski (strejk agrarny) za 
korzystny i konieczny zarówno z powodów eko- 
nomicznych, jak i narodowo- politycznych. 
Z ekonomicznych powodów dlatego, iż strejk 
jest jedynym możliwym środkiem dla usunię- 
cia niezwykiego wyzyskiwania naszych robo- 
tników polnych, z narodowo - politycznych zaś 
powodów z tej racyi, ponieważ nasz, przewa- 


wsi, w których w pierwszym rzędzie wybu- | nie oddający się rolnietwu i pracujący lud 


chły zaburzenia. Tam to miejscowa 


ludność | nie posiada wśród obecnych politycznych sto- 


spędziła gwałtem obcych robotników z pola, ; |sunków żadnego innego środka, aby wyzwolić 
skutkiem czego też wysłano do tej miejscowo- |się z politycznego neiemiężenia go, w jakiem 
ści dnia 28 czerwca urzędnika politycznego z | go utrzymuje polska szlachta.“ (P. Romańozuk: 


asystenoyą wojskową. 

Wedle wywodów p. Breitera, który prze- 
oiwko wojskowym użył słów, przeciw którym 
niejednokrotnie uważałem, niestety, za mój 
obowiązek zastrzegać się w sposób jak najbar- 
dziej stanowczy, miał zarządzić we wsi Bazar 
komisarz powiatowy po nadejściu wojska ma- 
sowe aresztowania, a to bez żadnego zgoła słu- 
sznego powodu. Ludzie schronili się rzekomo 
do kościoła, wojsko jednakże wtargnęło tam i 
dokonało aresztowań. Opis ten niezgodnym 
jest z istotnym stanem rzeczy. Rzecz tak się 
miała: W Bazarze usiłowali strejkujący spę- 
dzić przemocą choących pracować. Wskutek 


ak tek jest rzeczywiście !). 

Temi mojemi uwagami starałem się spro- 
wadzió do właściwej miary wywody wspomnią- 
nych poprzednich mówców, zwłaszcza o ile 
chodzi tu o akoyę władz politycznych. 

` Nie chcąc wysokiej Izby zbyt nużyć, nis 
będę równie wyczerpująco usprawiedliwiał tak- 
że postępowania sądów i zauważę tylko, że 
wskazówki wydane sądom podwładnym zmie- 
rzały tylko do tego velu, aby skrócić areszt 
śledczy osób aresztowanych, — co kilkakrotnie 


i wyraźnie przypominano, — dalej, aby obwi: 
nionych podczas śledztwa o ile mośności pozo- 
stawiono na wolnej stopie, — dalej, że osobne 


tego wysłano tam dnia Ż9go lipca komisarza | senaty utworxono tylko przy sądzie obwodo- 
owiatowego Kudelskiego z oddziałem kawa- | wym w Złoczowie, a to dlatego, ponieważ tam 


eryi. To stało się powodem, iż strejkujący po- | było naj więcej spraw karnych, 


uczyniono to 


częli wśród bicia dzwonów gromadzić się w | xaś wyłącznie w celu praydpinpsea postępo- 


pobliżu kościoła i zajęli groźną postawę. Nie 
chcieli oni usłuchać wydanego kilkakrotnie 
przez, urzędnika rozkazu do rozejścia się, Go 
więcej obrzucili kamieniami straż bezpieczeń- 
stwa i doprowadzili ostatecznie do tego, że 
musiała wkroczyć asystencya wojskowa i roz- 
pędzić zbiegowisko. Wiadomość, jakoby woj- 
sko wtargnęło do kościoła, jest najzupełniej 
nieprawdziwą. (Słuchajcie! słuchajcie !) 

P. Breiter opowiadał dalej, że w Geajach 
zarząd dóbr sprowadził obcych robotników, 
ugościł ich 7 beczkami piwa i 2 beczkami 
wódki, poczem podpici robotnicy mieli prowo- 
kowaó strejkującyoh ; żandarmerya atoli wy- 
stąpiła rzekomo tylko przeciw prowokowanym 
strejkującym chłopom i aresztowała z nich 
wielu. Wadle przeprowadzonych dochodzeń 
twierdzenie to jest bezzasadne. (P. Breiter: 
W akcie oskarżania znajduje się to samo). 

Prezes gabinetu dr. Koerber mówi dalej: 
Pozwól Pan, abym powiedział to, co chcę po- 
wiedzieć, Sprowadzonym oboym robotnikom 
dostarczył dwór wszystkiego Y4 hekt. piwa, a 
gdy robotnicy pió maczęli, zostali napadnięci 
przez strejkujących. Ten sam poseł twierdził 
dalej, że komisarz powiatowy Jełowieki zarzą- 
dził masowe aresztowania chłopów w gminach 

arawniki i Zuchorzyce, 8 gdy aresztowani 
uskarżali się na to, miał powiedzieć, że doko- 
nał z umysłu aresztowań, ponieważ oni wy- 
brali redaktora Breitera posłem. 

I to także opowiadanie nie zgadza się 
z istotnym stanem rzeczy. (Słuchajcie |). 

Komisarz powiatowy  Jełowicki wogóle 
nie interweniował w ozasie strejku w pomis- 
nionych gminach. W Żurawnikach i Żncho- 
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wania, a senaty złożono bez względu na naro- 
dowość sędziów, tudzież, że także opisy o 
przepełnieniu aresztów sądowych są bardzo 
przesadzone. 

P. Breiter: Panie Koerber, pojedź pan 
sam do Złoczowa i przekonaj się! To byłoby 
lepiej ! 

j Prezydent ministrów dr. Koerber: Oo 
się tyczy sprawy radzoy sądowego Bociurko- 
wa jest prawdą, že jeden z urzędników poli- 
tycznych usunął go z pośród strejkujących; 
wytoczone mu śledztwo dyscyplinarne tyczyło 
się jednak głównie pewnego faktu z czasów 
wyborów sejmowych i odnosiło się do wewnę- 
trznych zajść z jego urzędowania, a zakoń- 
czyło się udzieleniem mu tylko nagany z po- 
wodu danej sprawy. 

Także wywody mówcy, który bezpośre- 
dnio przedemną przemawiał (p. Daszyńskiego), 
mianowicie o ile tyczyły się politycznej admi- 
nistracyi i sądów, powinnyby w zasadzie być 
skorygowane stosownie do tego, co miałem za- 
szozyt tu przytoczyć. Nie mogę zapewne li- 
czyć na to, abym zdołał oddziałać na ukształ- 
towanie się zasadniczych zapatrywań mówoy, 
lub zgoła je zmienił, p. poseł pozwoli mi łe- 
dnak, że i ja do pewnego stopnia pozostanę 
upornym i na stosunki w Królestwie (žalioyi 
spoglądać będę nie przez jego okulary. Tutaj 
zarysowuje się wielka różnica między zapa- 
trywsuiami przeciwnych sobie stronnictw, w 
obec kiórej rząd może tylko cofnąć się na 
stanowisko ustawy (oklaski), pozostawiając to 
postępowi czasu, aby znaleść przejście pez 
aktów gwałtu i nieprzyjaźni. Poświęcać je- 
dnak tego, co istnieje, nie będąc pewnym, że 
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to, eo je zastąpi, jest lepszem, rząd nie może, 
a już co najmniej nie przychodzi mu na myśl 
wyrządzać uszczerbku narodowi, który nie 
tylko zawsze okazywał patryotyzm, lecz także 
z roztropnością statysty w pośród szalejących 
walk o ukształtowanie wewnętrznych stosun- 
ków, trwał niewzruszenie na drodze spokojne- 
go, konstytucyjnego rozwoju. (Oklaski). 

Także i druga narodowość krocząc po tej 
samej drodze, może liczyć na pełne, legalne 
poparcie, ale wiele z tego, co p. Daszyński 
powiedział, jest dowodem, że to, co w ciągu 
ostatniego lata wydarzyło się w łalicyi, ma 
przecież głęboki podkład polityczny. 

Rząd, na podstawie tego obrazu swego 
postępowania ma zapswne prawo odeprzeć z 
całą stanowczością wszelki zarzut stronniczo- 
ści. Uznaje on ekonomiczne znaczenie wypad. 
ków galicyjskich i poważnie zabiega około po- 
prawy ekonomicznych stosunków w tych oko. 
licach (oklaski); nie może jednak zamknąć 
oczu przed spostrzeżeniem, że ruch strejkowy 
miał służyć także celom politycznym, a 
wskutek tego stał się zasądniozo grożniejszym. 
(Przerywania z ław postów socyalno-demokra- 
tycznych). 

Ze względu na to niewą'pliwe połączenie 
spraw, muszę tu z tego miejsca oświadczyć, że 
mamy ręczyć za spokój ludności, której w nsi- 
łowaniach jej na polu materyalnem] polityczne 
agitacye z pewnością nie pomogą, i że obo- 
wiązek' ten spełnić pod wszelkiemi warunkami 


zamierzamy, bez unrzedzeń, ale też z całą 
energią. (Oklaski). 
Stanowisko swe wobec poszczególnych 


wniosków rząd określi, skoro przyjdzie do me- 
rytorycznych nad niemi obrad. Mogę spodzie- 
waó się, że w tem co oświadczyłem, znajduje 
się także odpowiedź na interpelacyą pp. Ja- 
worskiego i tow., wniesionę na posiedzeniu w 
dniu 17go bm. (Żywe oklaski i brawa, głosy 
protestu z ław socyalno-demokratycznych). 


(Mowa Dawida Abrahamowicza). 

Po Koerberze zabrał głos Dawid A bra- 
hamowicz. Mówca powiada, że ze wzglę- 
du na wywody prezydenta ministrów, który 
mu jego zadanie znacznie ułatwił, pragnie o- 
graniozyć się tylko na zwróceniu uwugi na 
to, iż dr. Koerber stwierdził polityczns tło ru- 
chu strejkowego. (Protesty). Mówca zaznaczył, 
że nadużycia i gwałty wystąpiły masowo w 
niezliczonej ilości. Następnie zajmował się 
szczegółowo wywodami trzech wnioskodawców, 
Mówca oznacza ich wnioski i wywody jako 
niezasługujące na wiarę. Nie mogę w to wie- 
rzyć, jak poseł Romańczuk mógł w ciągu 2 
minut z jsdnej strony powiedzieć, że nędza i 
wyzysk doprowadziły biedną ludność do strej- 
ku, a z drugiej strony wypowiedzieć groźbę, 
że jeżeli się nie będzie uwzględniało narodo- 
wych i politycznych aspiracyj Rusinów, wów- 
czas powtórzą się strejki, bojkot i gwałty w 
jeszcze większych rozmiarach. (Żywe potaki- 
wania i okrzyki Polaków: słuchajcie, słu- 
chajcie!) Czy to nie fakt? (Romańczuk: Jest 
to niestety smutną rzeczą, że tak mówió mū- 
simy). Posel Breiter, który chełpił się w oa- 
łym kreju z tego, że jost twórcą, a nawet 
impresaryem strejku i bojkotu (Breiter : Skąd 
pan to wiesz ?), ten okrzykami radości witany 
obrońca wszelkich gwałtów i ekscesów wyre- 
cytował tu, a raczej odczytał formalną litanię 
nadużyć i gwałtów i przestępstw i oczywiście 
skorzystał także ze eposobności, aby rzucić 
się na rozmaite klasy społeczeństwa, a przy- 
tem je naturalnie obelgami obsy pać, pod ochro- 

ną nietykalności poselskiej. 

Mówca zaprzecza temu, jakoby niedosta- 
tek i nędza były przyczyną strejku. P. Daszyń- 
ski dlatego tylko podał te przyczyny, aby się 
módz przed wyborcami usprawiedliwić z tego, 
że stanął u boku p. Romańczuka, którego par- 
tya ogłosiła niedawno taki program: „Kketer- 
minacya Polaków musi być naszem glównem 
zadaniem“. (Żywa okrzyki Polaków: Słuchaj- 
cie! słuchajcie !). (P. Romańczuk: Proszę 
mi to pokazać). Przecież to jest powszechnie 
znaną rzeczą. Mówca wywodzi dalej, że zasad 
radykalnego stronniotwa ruskiego nia należy 
identyfikować z zasadami wielkiego narodu ru- 
skiego. Ogromna większość ruskiej inteligencyi 
potępiła na publicznych zgromadzeniech strejk 

i zwalczała go. W grecko-kat. dyecezyi prze- 
myskiej nie było ani jednego wypadku strejka, 
pomimo, że ludność tamtejsza uboższą jest ani- 
żeli na Podolu, i należy to podnieść ku czai 
ruskiego biskupa w Przemyślu. Należy też z 
całym naciskiem zaznaczyć, że ten książę Ko- 
ścioła na pierwszą wieść o robocie agitatorów 
i o zamierzonym strejku upomniał energicznie 
podwładne mu duchowieństwo, aby zajęło sta- 
Bowcze, przeciwne strejkom stanowisko i chro- 
niło biedny lud przed robotą agitatorów. — 
Strejk i boikot były już dawno naprzód przy- 
gotowane. P. Romańczuk zapomniał w mowie 
swej zacytować uchwałę, zapadłą na zgroma- 
dzeniu ruskiej partyi radykalnej 25 grudnia 
1901 we Liwowie, na którem znany pan Budzy- 
nowski jako referent występował za narodo- 
wym programem. Na tem zgromadzeniu, która 
odbyło się przy licznym udziale także wielu 
ściągniętych chłopów, po dokładnem wyjaśnie- 
niu ze strony refarenta, że najlepiej pokonać 
możne przeciwnika, gdy się go doprowadzi do 
ubóstwa i wywłaszczy, zapadła uchwała nastę- 
pująca: Przyjmuje się strejk i bojkot do naro- 
dowego programu walki przeciw Poiakom. 
(Żywe okrzyki: Słuchajcie! słachajcie! wśród 
Polaków). 

W myśl tej uchwały polecono komiteto- 
wi wykonawczemu partyi radykalnej, — a je- 
Gli się nie mylę, oto jest (wskazując na p. Ro- 
mańczuka) prezydent komitetu wykonawczego 
(Żywa wesołość i oklaski Polaków) — aby 
bezzwłocznie wziął się do zorganizowania strej- 
ku. Otóż gdy w lipcu br. wybuchł w wielu o- 
kolicach wschodniej Galicyi strejk, ogłosiło 
Dilo, główny organ waszej partyi, w dniach 
24 i 25 lipca artykuł, w którym powiedziano: 
„Jesteśmy w możności podać do wiadomości 
czytelników nasze zasadnicze zapatrywanie na 
strejk. Pierwej nie mogliśmy tego uczynić, aby 
nie odkrywać kart va wcześnie. (Okrzyki Po- 
laków : Niuchajcie! słachajcie!). Dziś jednak, 
gdy partya stoi już wobec spelnionego zada- 
nia i polska prusa już się zoryentowała, że 
ruch strejkowy jest wynikiem systematycznej 
roboty (Słuchajcie, słuchajciel wśród Polaków), 
nie ma więcej żadnych powodów milczenia *. 

Jak gdyby w uzupełnieniu tego wyznania, 
widział się komitet wykonawczy spowodowanym 
do wydania następującego okólnika do mężów 
zaufania : „Zwolenników naszego stronnictwa 
wzywa sią "w interesie patryotycznym, aby w 
tych powiatach, w których dotychczas nie ma 
strejku, bezzwłocznie z całą energią strejk zor- 
ganizowali („słuchajcie,słuchajcie* wśród Pola- 


ków), co tem łatwiej da się zrobić, że młodzież 


akademicka jedzie obecnie na wiec („słuchajcie, 
słuchajcie“ wśród Polaków) i sympatycznie 
dla tej roboty jest usposobioną. „(Wołania so- 
cyaluych demokratów: Więc cóż to złego? To 
przecież jej prawo!). Dla ruchu strejkowego i 
dla utrzymania organizacyi strejku i bojkotu 
użyto reszty z akademickiego funduszu, w kwo- 
cie 17.806 koron. To, co przytoczyłem — po- 
wiada Abrahamowicz — wystareze zupełnie 
do ndowodaienia, że całego galicyjskiego strej- 


ku za nic innego nie należy uważać, jak tylko | 


zm następstwo roboty agitacyjnej i za ruch 
czysto narodowy i polityczny. (Romańczuk: 
A polscy chłopi?). Ależ nie było tam żadnego 
polskiego chłopa, to są bajki. Strejk wybuchł 
w tych częściach wschodniej Galicyi, w któ- 
rych ludność jest stosunkowo zamożną, pôd- 
czas żniw i do tego w roku, w którym cały 
stan rolniczy po wielu złych latach spodziewał 
się i cieszył z pięknego żniwa. W tym strejku 
bogaci „wielcy* chłopi nietylko uczestniczyli, 
lecz w przeważnej części wypadków objęli 
przewoduictwo w strejkach (okrzyki socyal- 
nych demokratów), a mimo to twierdzą, że 
niedostatek i nędza są przyczynami strejku. 

Wmawiano w chłopów, że są potęgą 
której nikt nie zdoła stawić ozoła, a przyczy- 
ną ich nędzy są właściciele dóbr. W tem na- 
leży szukać powodu gwałtów w Galicyi. Roz- 
siewano także pogłoski, że Cesarz rozkazał po- 
dnieść w trójnasób dotychczasową zapłatę. Ja. 
ko warunki postawiono: trzykrotne podwyż- 
szenie płacy, paszenie bydła na wszystkich 
dworskich Ścierniskach i łąkach (zaprzeczenia) 
i czas trwania pracy w lecie od Śej rano do 
6ej godziny wieczorem z dwugodzinną przerwą. 

P. Daszyński postawił sobie za zadanie 
zohydzić wszystkie te klasy społeczne, które 
występują przeciw jego przewrotowej robocie. 
Mówey jest to zupełnie obojętnem, że mowy 
p. Daszyńskiego bywają przytaczane przez 
najzagorzalszych wrogów polskiego ludu, że 
cytują je różni posłowie w parlamencie nie- 
mieckim i sejmie pruskim na dowód, że Po- 
lacy poza kordonem nie zasługują na inne tra- 
ktowanie jak to, które ich spotyka. (Huczne 
oklaski z ław polskich. Gniewosz woła : Zdraj- 
ca! Smiech na ławach socyalnych demokratów 
i Rusinów). 

W dalszym ciągu mowy, p. Abrahamo- 
wicz, nazywa kłamstwem wietdzeniejy. Brei- 
tera, jakoby mówca zatrudnionym w jego ma- 
jątku chłopcom -sierotom nie nie płacił. W dal- 
szej polemice z pp. Daszyńskim i Romańczu- 
kiem co do wyborów w Galicyi, wskazuje 

mówca na Sejm krajowy. Tutaj p. dr. Korol 
wezwany do wykazania faktami rzekomych 
nadużyć wyborczych, nie był w stanie przy- 
toczyć ani jednego faktu na poparcie swoich 
oskarżeń. Nie ma zgoła żadnego kraju, który- 
by posiadał takich posłów jak Daszyński i 
Breiter. Programem ich jest bezcześcić wszyst- 
ko, co istnieje w Galicyi. (Daszyński woła: 
Nie wszystko, tylko bandę monopolistów !) 

P. Abrahamowicz mówi: Są posłowie i 
jest całe stronnictwo w Radzie państwa, któ- 
re przyjęło do swego programu wyeliminowa- 
nie Głalicyi ze związku austryackich krajów 
koronnych. Wielu posłów zuajduje się pod 
wrażeniem usposobienia, jakie stara się wy- 
tworzyć dla Galicyi wiedeńska prasa centrali- 
styczna. Ogólnie znaną jest rzeczą, że spra 
wozdania z Galicyi w takim tylko razie by- 
wają ogłaszane przez dzieuniki wiedeńskie, a 
także przez tzw. dzienniki światowe (Welt 
Blatter), jeśli w nioh znajduje się coś nieko- 
rzystnego lub uwłaczającego temu krajowi. 
(P. Daszyński: Neue freie Presse ma ko- 
respondenta, który każdej chwili ma wolny 
wstęp do namiestnictwa, Jollesa). Jeżeli ko- 
respondent może donieść coś korzystnego, to 
z reguły bywa nieprzyjmowane. Mówoa upo- 
mina w końcu, aby nie kusió nadal biednego 
ruskiego ludu do strejków, albowiem w razie 
strejków, owe tysiące polskich robotników z za- 
chodniej Głalicyi, które cGorozznie udają się 

za zarobkiem do Niemiec, skierowane zostaną 

do wsuhodniej Galicyi. (Zaprzeczenia i śmiech 
na ławach socyalnych demokratów i Rusinów). 
Wówczas zaś lud ruski musiałby zmarnieć 
ekonomicznie Agitatorzy znikną, tych wpraw- 
dzie już nie będzie, natomiast jedoak trwać 
będzie głód i nisdola biednego ludu. (Potaki- 
wania na ławach polskich). 

Wnioski pp. Romańczuka, Breitera i Da- 
szyńskiego zwracają się przeciw tym organom 
państwowym, które są obowiązane utrzymy- 
wać spokój i porządek i każdej jednostce za- 
bezpieczyć ochronę, zagwarantowaną przez kon- 
stytucyę. Tworzą one łańcuch oskarżeń i za- 
kaleń przeciw politycznej administracyi kraju, 

P. Daszyński: Przeciw bandzie szlach- 
ciców ! 

P. Dawid Abrahamowicz mówi dalej: po- 
nieważ agitatorom nie zostawiono swobody w 
ich pracy przewrotowej. Wnioski te oznaczają 
oskarżenie przeciw całemu rządowi za to, iż 
dotychczas nie uznał polskich wielkich wła- 
śoicieli w Galicyi wschodniej za wyzutych « 
pod praw. Dlatego głosujemy przeciw tym 
wnioskom. (Żywe oklaski i brawa z ław pol- 
skich). 

Na tem obrady przerwano. Następne po- 
siedzenie dzisiaj. 

Minister oświaty -odpowiedzial na inter- 
pelacyę pp. Oiszewskiego i tow. w sprawie u- 
rzędowej działalności okręgowego inspektora 
szkolnego Erazma Jasiewicza i oświadczył, że 
po zbadaniu poczynionych temu inspektorowi 
zarzutów nie ma żadnego powodu do poczy- 
nienia dalszych przeciw niemu zarządzeń. 


Towarzystwo producentów nabiału, 


Wśród ziemian w Królestwie polskiem i 
na Litwie zaznacza się od pewnego czasu wiel- 
ce dodatni objaw łączenia się do wspólnej 
pracy ekonomicznej. Pisaliśmy niedawno o syn- 
dykacie rolniczym podolskim, obecnie mamy 
do zaznaczenia nowy krok na tej drodze, mia- 
nowicie założenie w Warszawie Towarzystwa 
producentów masła. Nowa spółka założona zo- 
stała pod egidą sekcyi handlowej Towarzystwa 
rolniczego mińskiego. Celem jej jest _wynale- 
zienie korzystnego zbytu na nabiał. Dąży do 
tego będzie przez ulepszenie produktu i owła- 
dnięcie rynkami zbytu. Założyciele pragnęliby 
ujednostajnió wyrób, ażeby otrzymać produkt 
odpowiedni do wywozu zagranicę. W interesie 
zatem producentów leżeć będzie wyrabianie 
masła ściśle podług wskazówek wspólnego in- 
struktora, jakiego utrzymywać będzie Towa- 
rzystwo. T»=kie ujednostajnienie gatunku masła 
jest, jak wiadomo, pierwszym warunkiem po- 
wodzenia handlu zagranicznego na większą 
skalę, Dotychczas pośrednicy, przeważnie ży” 


dzi, dyskredytowali masło nasze, sprzedając 
liche gatunki jako dobre, dosgarczając marga- 
ryny zamiast masła, nie dbając o jednolitość 
towaru itd. To wszystko ustanie obecnie za 
sprawą nowego Towarzystwa. 

Zasada prowadzenia interesu, przyjęta 
przez członków spółki, polega na komisowej 
sprzedaży towaru. Założyciele wychodzą z za- 
łożenia, że jakiekolwiek gwarantowanie cen 
wobec solidarnej odpowiedzialności za niedo- 
bory byłoby fikcyą. Postanowiono zatem, aby 
centralna biuro sprzedaży dysponowało sprze- 
dażą i Eontrolowało dobroć towaru. Na koszta 
utrzymania magazynów. biura i personalu po- 
stanowiono pobierać 5%, od cen uzyskanych ze 
sprzedaży towaru, bez względu na to, czy to- 
war ten przeszedł przez megazyn warszawski, 
czy też wysłany został wprost z maśłarni do 
odbiorcy. Na utworzenie kapitału rezerwowego 
każdy z dostawców opłacać będzie przez lat 
sześć 2'/, od sumy sprzedażnej. 

Kapitał rezerwowy służyć ma na pokry- 
cie kosztów urządzenia interesu, a następnie 
do rozszerzenią w przyszłości zakresu działal- 
ności Towarzystwa celem ogólnego rozwoju 
mleczarstwa. Kapitał rezerwowy stanowić ma 
własność członków, należących do związku 
stale i występującym zwracany nie będzie. Na 
pierwsze koszta urządzeniu i prowadzenia in- 
teresu skiadają zapisujący się na udział sumy 
odpowiednio do obrotu rocznego, jaki produ- 
cent zrobić może, w stosunku: do sumy obro= 
towej 8.000 rb. rocznie płaci na udział 100 rb., 
do sumy 5000 rb. płaci 300 rb., do 10.000 rb. 
płaci 500 rb., wreszcie ponad 10,000 rb. płaci 
1.000 rb. Sumy wypłacone na udział są opro- 
centowane w stosunku` 6 procent rocznie i 
zwracane są ustępującym dopiero po sześciu 
latach od dnia wypłacenia pieniędzy na udział, 
chociażby po roku członek przestał dostarczać 
towaru do sprzedsży. 

Każdy z członków winien obowiązkowo 
oddać całą produkcyę maślarń swoich do sprze- 
daży za pośrednictwem związku. Umowy, za- 
warte przez producenta z udbiorcami są do- 
trzymywane, jednakże od tych umów oezłonko- 
wie gptecajy określone wyżej komisowe. 

szystkiemi sprawami spółki zarządza 
dyrektor, którego projekty zatwierdza, a czyn- 
ności koutroluje rada zarządzająca. Winna ona 
co miesiąc zbierać się w Warszawie celem 
przyjęcia bilansu, sprawdzenia załatwionych 
Spraw, przejrzenia planu działalności i budżetu 
na miesiąc następny. 

Do spółki tej przystąpiło dotychczas 35 
producentów: hr. August łoś z Bobina, Mle- 
czarnia spółkowa w Osięcinach, Mleczarnia spół- 
kowa w Wilczycach, Karol Weyher w Skarzy- 
nie, Kazimierz Mikiewicz w Krzyszkowicach, 
Zenon Domański w Bielewiczach, Anna Do- 
mańska w Zaladziu, Karol Mierzejewski w Kun- 
00wszozyŹnie, Zygmunt Truskolaski w Bobo- 
wni, ' Tomasz Jabłoński w Kudzisow:ozach, 
Jan Okołow w Terespolu, Józefa Zahorska w 
Kwieciunach, Jerzy Paszkiewicz w Kokory- 
ozach, Mieczysław Kleczkowski w Szostaczkach, 
Jan Szadurski w Klec: :kach, Edward Jeleński 
w Dunajczycach, Konstanty Okołow w Rymiu, 
W. Buihak, Michał Łęski w Chotowie, Stani- 
sławe Zaleska w Pociejkach. Stanisław Kle- 
ozkowski w Kamioncę, ks. Jerzy Radziwiłł 
w Nieświeżu, Floryan Świda w Hlewinie, Boh- 
dan Garszyński w Olcehowou, Wacław Łoziń - 
ski w Olidowie, Mintowt Czyż w Darewie, 
Leon Lewandowski w Czeluszczewiczach, Mie- 
ozysław Wessel w Karczmiskach, Stefan Do- 
biecki w Radoatowie, K. Wolska w Łówkowi- 
cach, Karol Ochenkowski w Skrzeszewie, Ta- 
deusz Fiszer w Kampinosie, Leon Lipczyński 
w Borowinie, Czesław Wisłocki w Stawiszynie 
i Aleksander Dziewicki w Chojnie. 

Do rady zarządzającej wybrari zostali do- 
tychczas p. Franciszek Świeżyński z Wilozyo, 
jako przewodniczący, oraz pp.: Karol Weyher 
ze Skarzyna, delegat mleczarni w Osięcinach, 
K. Mikiewicz w Krzyszkowicach, Zygmunt 
Truskolaski w Bobowni, Konstanty Okołow 
z Rymia i hr. August Łoś z Bobina. Na dy- 
rektora powołany został jednogłośnie p. Kazi- 
mierz Jeżewski. Do komisyi rewizyjnej weszli 
pp.: delegat mleczarni w Osięcinach, Karol 
Mierzejewski w Kuncowszózyźnie i Jan Sza- 
durski w Kleszczach. Lista członków rady za- 
rządzającej i komisyi rewizyjnej dopełniana 
będzie przez przedstawicieli poważuiejszych 
me.ślarń, jakie POJADĄ I jeszcze do spółki. 


Rozbicie się kartelu naftowego, 


Donosiliimy już, że głównie Towarzystwo 
„Schodnica* przyczyniło się do rozbicia kar- 
telu usftowego. Owóż dzienniki wiedeńskie 
wyjaśniają powody, dla których zarząd Towa- 
rzystwa akcyjnego „Schodnica* nie czynił sta- 
rań o ponowne zawiązanie kartelu. I tak 
Wiener Allg. Ztg. pisze: „Zajścia, jakie obe- 
onie rozgrywają się w Towarzystwie akcyjnem 
Sohodnica, mogą skompromitować całą gospodar- 
kę akcyjną. Dowiedziano się, że większa część 
akcyonaryuszy tego Towarzystwa skorzystała 
ze znajomości stosunków, ńby pozbyć się 
swych akoyj po nader wysokich cenach. Uczy- 
nili to miauowicie pp. Max i Rudolf Kahler, 
Dawid Fanto, Rudolf Eilisen i inni. I Anglo- 
bank, który miał bardzo -wiele tych akcyj. 
zwolna przez dwa lata je sprzedawał, Członko- 
wie zarządu nie byli więc już interesowani w 
prosperowaniu Towarzystwa. Plnoono przytem 
dywidendy, których interesa nie przynoBiły, 
pokrywając je pożyczkami, byle tylko sprze- 
dać swe akcye. W tym roku — jak słychać — 
nie będzie już żadnej dywidendy. Członkowie 
zarządu, nie będąc już interesentami Towa- 
rzystwa, głosili, że w sobotę nastąpi podpi. 
sanie kartelu. W ten sposób podpędzili znoğ 
wu w górę ceny akeyj, sami je kontrminowali 
i w ostatniej chwili karte] zerwali. Wien. Allg. 
Ztg. pisze, że nie mając jnż akoyi, powinni 
byli lojalnie od zarządu ustąpić i donosił że w 
kołach kupieckich zamierzają wnieśó skargę 
przeciw Radrie nadzorczej. 

W podobny sposób wyrażają się też inne 
dzienniki. O ile mają słuszność, trudno na rą- 
zie ocenić. Faktem jest, że akcye Towarzystwa 

„Schodnica* spadły o 130 koron, akcye Towa- 
rzystwa karpackiego o 39 koron. Także cena 
nafty spadła już o 6 koron, a jak przypuszcza: 
ją, spadnie jeszcze dalej. 


KRONIKA. 


Lwów 29 październiką, 

Cesarz © profesorach uniwersytetów. 
Dzienniki pragskie donoszą, że Cesarz przyjmując 
na audyencyi prof. Palacky'ego, wyraził się do 
niego, iż wolałby, aby profesorowie uniwersytetów 
więcej pracowali na połu nauki, niż polityki. 


Konkurs ogłasza Dyrekcya poczt i telegra- 
fów wa Lwowie na posadę ekspedyentów przy u- 
rzędach pocztowych w Borowej, w Koszytowcach i 
w Romanowie, Podania do 18 listopada. 

Wydział krajowy uchwalił udzieli X. Ed- 
wardowi Ortvedowi zasiłku w kwocie 400 koron 
na popieranie jego pracy misyonarskiej wśród ro- 
botniczej kolonii polskiej w Danii, Jak wiadomo, 
X. Ortved zbudował w Mariebo ze składek kościół, 
w którym odbywają się nabożeństwa w języku pol- 
skim. Subwencyi udzielono X. Ortvedowi wskutek 
jego petycyi, którą wniósł do Sejmu podczas osta- 
tniej sesyi. 

Raport główny rezerwowych oficerów i u- 
rzędników wojskowych odbędzis się we wtorek 4 
listopada o godz. 9 rano na Cytadeli, 

Wyzwanie p. Breitera na pojedynek. 
W Wiedniu na zaproszenie posła Breitera zebrali 
się wczoraj na konferencyę poslowie: Ferjanezie, 
Ofner, Ploy, Zazyorka, Kos, Stransky, Malik, Nie- 
mentowski, Wielowieyski, Daszyński, Mikołaj Wa- 
silko i Danielak. Mieli oni orzec, czy p. Breiter 
ma przyjąć wyzwanie korpusu oficerskiego 12 pułku 
huzarów, spowodowane mową jego w parlamencie, 
w której dopuścił się obrazy tego korpusu Zebra- 
nym przedstawił p. Breiter przebieg całej afery, 
poczem opuścił salę. Konferencya wybrała przewo- 
dniczącym posła Ferjanczica. Odczytano najpierw 
z protokołu stenograficznego inkryrinowany ustęp 
mowy p. Breitera, w którym jednego z oficerów 
nazywa mianem „Lansbube*. W dyskusyi pierw- 
szy zabrał głos p. Malik, który oświadczył, iż zda- 
niem jego nietykalność poselska ma zastosowanie 
także do wszelkich afer pojedynkowych. P. Stran- 
sky bronił wprost przeciwnego stanowiska. Albo 
stoi się na stanowisku kodeksu honorowego, a 
wówczas pomimo zasadniczych ustaw państwowych 
pojedynek się przyjmuje, albo się jest zasadniczym 
przeciwnikiem pojedynku, a wówczas musi się od- 
mówió satysfakcyi orężnej z tego powodu, a nie ze 
względu na nietykalność poselską, To należy oświad- 
czyk p. Breiterowi. P. Wasilko przyiączył się do 
tego zdania. P. Niementowski sądził, że p. Breiter 
przez mianowanie swych świadków, oświadczył się 
już za zasadniczego zwolennika pojedynku. P. Ploy 
przemawiał za zasadą nietykalności, 

Po przeprowadzeniu dłuższej dyskusyi zawe- 
zwano p. Breitera, któremu imieniem zebranych p. 
Ferjanczic oświadczył, że zgromadzeni nie chcieli 
fankcyonować jako sąd honorowy i nie powzięli 
wcale żadnej uchwały. Zebrani są wprawdzie zda- 
nia, iż poseł za słowa swoje użyte w parlamencie 
nie jest przed nikim odpowiedzialny, ale w tym 
wypadku muszą pozostawić uznsniu p. Breitera, 
czy zechce zrobić użytek ze swej nietykalności, 
Orzeczenie to zatelsgrafował p. Breiter swym świad- 
kom we Lwowie i im pozostawił ostateczne roz- 
strzygnięcie. 

Losy defraudanta. Do jednego z pism dono- 
szą, że Józef Trzciński, asystent kolejowy na dworcu 
Podzamcze, który zdefraudował przed niedawnym 
czasem w kasie kolejowej na Podzamczu kwotę o- 
koło siedmiu tysięcy koron, nadesłał list z Monaco 
pod adresem jednego ze swoich kelegów. Donosi 
w nim, że przebywa w Monaco i że wcale dobrze 
mu się powodzi. Dotychczas wygrał około 70.000 
koron i ma zamiar dalej jeszcze wygrywać. Poczu- 
wając się do obowiązku oddania dyrekcyi kolejo- 
wej „zaciągniętej pożyczki", przesłał on pod jej 
adresem 7.000 koron, a więc o 200 koron więcej, 
aniżeli zdefraudował. W ten sposób załatwiwszy 
się z przeszłością, Trzciński gra spokojnie dalej. 

Z armii Generał - porucznikami mianowani: 
generał-majorowie: Fryderyk Monteferri-Petrini, ko- 
mendant 21 dywizyi obr. kraj; Jerzy Tomicie ko- 
mendant 48 dyw. obr, kraj.; Wiktor Meduna ko- 
mendant 46 dyw. obr. kraj. — Generał majorami: 
pułkownicy Józef Schildenfeld 41 brygada piechoty 
obr. kraj; Ferdynand Breitenbach 88 bryg. strzel- 
ców; Karol br. Kantateia-Jacobs 98 bryg. piechoty. 
Dalej w korpnsie sztabu generalnego mianowani: 
1 podpułkownik 1 major; w piechocie obr. kraj. 
4 pułkownicy, 6 podpułkowników, 7 majorów, 28 
kapitanów I kl., 55 kapitanów II kl., 49 pornezni- 
ków, 95 podporuczników. W konnicy obrony kraj. 
mianowano: 2 podpnłkowników, 1 majora, 4 rot- 
mistrzów I kl, 8 rotmistrzów II kl, 10 poruczni- 
ków, 24 podporuczników. W końcu mianowano w 
żandarmeryi: 1 podpułkownika, I majora, 2 rot- 
mistrzów I kl., 4 rotmistrzów II kl, i 6 poruczników. 

Podpułkownik Jan Lavric mianowany komen- 
dantem 22 p. obr. kraj. w Czerniowcach. Przenie- 
sieni zostali majorowie: Karol Aleksandrowicz z 27 
do 9 p, obr. kraj, Józef Witoszyński z 20 p. obr. 
kraj. w Stanisławowie do 1 p. obr. kraj. w Wie- 
dniu, Rudolf Socher z 9 p. obr. w Litomierzycach 
do 33 p. obr. kraj. w Stryju, Kapitan I kl. sztabu 
generalnego Wilhelm Bańkowski mianowany sze- 
fem sztabu generalnego w 21 dywizyi obr. kraj. 
w Pradze, Podpułkownik audytor Roman Briickner, 
referent sądowy w 46 dyw. br. kraj. w Krakowie, 
przeszedł w stan spoczynku i otrzymał przy tej 
Bposobności krzyż rycerski orderu Franciszka Jó- 
zefa, Major audytor w sądzie obr. kraj, w Krako- 
wie Karol Kutschera mianowany referentem sądo- 
wym w 46 dyw. obr. kraj. 

Wystawa prac ś. p Bronisławy Pośwl- 
kowej w salonach Towarzystwa sztuk pięknych, 
coraz liczniej odwiedzana, otwartą będzie jeszcze 
tylko kilka dni, 

W tych dniach zwiedzała wystawę gremialnie 
szkoła im. św. Jadwigi, — jest to jedyna prawie 
szkoła we Lwowie -— która kiedy tylko zdarza się 
sposobność kształcenia także poglądowo swoich u- 
czenie, nigdy jej nie pomija. 

Z wystawionych przedmiotów, które ogólnem 
cieszą sią uznaniem, wiele znalazło nabywców, 
o czem Świadczą lic.nie porozrzucane karty z na- 
pisem „Zakupione“. Niewielką jeszcze pozostałość 
mebli, makat i obrazów można nabywań przez se- 
kretaryat Towarzystwa. 

Po ukończeniu tej wystawy Tow. sztuk pię- 
knych urządza w swych salonach wystawę głośne- 
go cyklu obrazów „Quo vadis“ Piotra B'aohie- 
wicza. 

Teatr ludowy donosi, że w jedną z naj- 
bliższych niełziel zobaczymy „Dziady“ w prze- 
róbce Wyspiańskiego. Próby w pełnym toku. 
W przygotowaniu na czas najbliższy znajduje się 
sztuka ludowa, ciesząca się uznaniem tak prasy, 
jak publiczności Fr. Domnika „Na Łyczakowie*. 
Z wodewilów ujrzymy w listopadzie cieszącą się 
powt dzeniem tak w Królestwie jak i u nas sztukę 
„Podróż po Warszawie”. ; 

Opera polska w Turynie Dziś wystawioną 
będzie po raz pierwszy w Turynie opera znanego 
kompozytora warszawskiego Miinchheimera pod tyt. 
„Mazepa*. 

Zamiast wieńca na trumnę śp. Gizeli Bo- 
rzęckiej złożyli Tadeusz Borzęcki i rodzina na rzecz 
przytuliska Biaci Tercyarzy Św. Franciszka, po- 
sługujących ubogim, 50 koron, wprost do zarządu 
tego przytuliska, = 

Defraudacya. Policyi lwowskiej doniesiono 
ze Skały, że Berl Moselmann, lat około 60, zde- 
frandował kwotę 1700 rubli na szkodę dwóch tam- 
tejszych kupców i uciekł w kierunkn Lwowa. 


Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 8, w poł. 
7 R. Bar 771, Podnosi się, Pochmnrno. 
Zagrożone poczucie godności. 
— Dlaczego pan nie chce wybrać się kiedy na 
wycieczkę w góry? 
— Bo tem koniec końców imponują mnie góry, 
a ja nie lubię, żeby mnie co imponowało. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś po raz 2gi „Mam'zelle Marion* operetka 
w 4 akt. Roberta Planquetta. — We czwartek po 
raz Sci „Dzwon zatopiony*, baśń dram. w 5 aktach 
G. Hauptmana, przekład J. Kasprowicza, muzyka 
Fr. Słomkowskiego. Vty występ J. Śliwiekiego. — 
W piątek „Nowa Dejanira* (Niepoprawni) dramat 
w 5 aktach J. Słowackiego. Iszy gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej i VIty J. Śliwickiego. — 
W sobotę o godz. wpół do 4tej po poł. po raz 4ty 
„Spiący rycerze“ widowisko fantastyczne w 5 akt. 
z prologiem przez Sydona Friedberga z muzyką M. 
Swierzyńskiego. Wieczorem o godz. wpół do 8mej 
po raz Bei „Mamzelle Marion". W niedzielę o godz. 
wpół do 4tej „Młynarz i jego córka“ dramat ludo- 
wy w 5 aktach Ernesta Raupacha. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Jutro, 
we czwartek 30 - go października „Wielki koncert 
filharmoniczny* ze współudziałem Wirginii Gue- 
rini, primadonny opery „de la Scala“ w Medyola- 
nie, i Miecia Horszowskiego, pianisty, Program: 
I. 1. Berlioz, Uwertura „Rzymski karnawał". 
2. Beethoven, Koncert C-dur z tow. ork. odegra 
Miesio Horszowski. 3. Mayerbeer. Arya z opery 
„Prorok“ odśpiewa z tow. ork, Wirginia Gaerini. 
II. 1. Smetana. Uwertura do op. „Libusza*. 
2. Saint-Saóns. Arys z op. „Samson i Dalila“ z 
tow. ork. odśpiewa W, Guerini. 8. a) Chopin. Pre- 
ludyum, Mazurka, Nokturn b) Miecio Horszowski. 
Album tatrzańskie, odegra Miecio Horszowski, 
IM, 1. a) Paisiello „Nina pazza per amore“, 
b) Schumann „Il noce* odśpiewa z tow. orkiestry. 
W, Guerini, 2. a) Schumann 1) Ze scen leśnych 
2) Taniec fantastyczny. b) Leszetycki „Źródło“ o- 
degra Miecio Horszowski, 

W sebote 1 listopada. „Wielki koncert fil. 
harmoniczny* ze współudziałem Wirginii Guerini 
i Miecia Horszowskiego. Program: I. 1) L. Sauer: 
Przygrywka do dramatu „Heidezauber*. 2) Mozart: 
„Koncert koronacyjny* odegra ż tow. orkiestry 
Miecio Horszowski, 8) Rossini: Cavatina z opery 
„Semiramis* odśpiewa W. Guerini. — II. 1) Mas- 
senet „Scónes pittoresques“, 2) Gluck: Arya z ope- 
ry „Orfeusz* odśpiewa W, Głuerini. 8. a) Seb. Bach: 
„Śycyliana*, b) F. M. Bach: „Solfeggio*, c) Schu- 
mann: Arabeska, d) Niewiadomski: „Marzące jezio- 
ro“, e) Leszetycki: Menuet (poświęcony Mieciowi 
Horszowskiemu) odegra M. Horszowski, — III. 
1. a) Beethoven: „In questa tomba oscura“, b) 
Verdi: Arya z op. „Trubadur“ odśpiewa W. Gue- 
rini, 2) Wagner: Przygrywka z op. „Lohengrin*. 

W niedzielę 2 listopada. Koncert popularny. 

W poniedziałek 3 listopada, Nadzwyczajny 
koncert ze współudziałem Michała Tarasiewicza, 
art. dram. itow. Chóru akademickiego. 

Repertuar teatru ludowego. W niedzielę 
dnia 2-go listopada b. r. o godzinie pół do 4-tej 
po południu „Ze stopnia na stopień*, wodewil ze 
śpiewami w 6 aktach z niemieckiego, muzyka 
Krattera, Wieczorem „Zamarstynów się bawi“ czyli 
„Biedni“, sztuka w 5 aktach L, Świderskiego, 


Literatura i sztuka. 


e Z-Fillharmonii. Punkt ciężkości wczorajszego 
koncertu symfonicznego stanowiła symfonia Gold- 
marka „Wiejskie wesele*, Wielkie zainteresowanie, 
jakie wzbudziło umieszczenie jej w programie, tłó- 
maczyć należy tem, że każdy zadawał sobie pyta- 
nie, jak też kompozytor nawskróś moderne wywią- 
że się z zadania, pisząc symfonię, której tacy mi- 
strzowie jak Mozart, a przedewszystkiem Beetho- 
ven, nadali skończoną, klasyczną formę. Otóż Gold- 
mark nie trzyma się niewolniezo tej formy, choóby 
już dlatego, że wprowadza du symfonii waryacye 
Dalej nie zachowuje on w układzie części symfonii 
przyjętego porządku, wreszcie dodaje część piątą. 
Z tych względó v jest symfonia Goldmarka dziełem 
zajmującem, ze wszech wiar oryginalsem, a wszakże 
oryginalność jest wielką zaletą, Wielce sympaty- 
czną cechą „Wiejskiego wesela* jest prostota mo- 
tywów. W instrumentacyi jest Goldmark wielkim 
panem; wszystko aż się skrzy u niego bogactwem 
kolorów, mającem swe źródło w niewyc:erpanej zda 
się pomysłowości, Co do wykonania symfonii, to 
było ono pod batutą p. Czelańskiego bardzo dobre; 
były wprawdzie gdzieniegdzie małe usterki w rytmice, 
ale ustąpią one z pewnością przy powtórnem wy- 
konaniu symfonii. 

Maasseneta „Scenes pittoresques” nie były dla 
Lwowa nowością. Lekki ten utwór słyszeliśmy juź 
w wykonaniu orkiestry teatralnej. Sprawia on ta- 
kie same wrażenie, jak inne utwory Masseneta, 
orkiestralne czy operowe: nie porywa, ale przyku- 
wa do siebie, wywołując w słuchaczu jakieś nieo- 
kreślone nezncie zadowolenia i zmysłowej rozko- 
szy. Wykonanie pod p. Czelańskim nazwać trzeba 
misterną rzeźbą. 

Jako nowość przedstawił nam p. Melcer- 
Szczawiński „Uwerturę ukraińską“  Głrossmana. 
Kompozycyi tej nie zaleca ani piękność i oryginal- 
ność motywów, ani kunsztowność formy i faktury. 
W instrumentacyi nie znajdujemy także nic nowe- 
go. Braki te wynagrodziło bardzo dobre wykona- 
nie, godne rzeczywiście lepszej sprawy. Równie 
pięknie dyrygował p. Melcer Beethovena znaną u- 
wertnrę „Egmont*. Cieszymy się niezmiernie, że 
Filharmonia zyskała w osobie p. Melcera drugiego 
tak doskonałego kapelmistrza. Znakomity muzyk 
widocznie już oswoił się i należycie zaznajomił z 
z orkiestrą, toteż dyryguje z większą, niż począt- 
kowo, pewnością 

Z granych juś poprzednio rzeczy, powtórzył 
p. Czelański Buitę „Peer łynt* Griega, a wiado- 
mo już, z jaką subtelnością wychodzi ona pod jego 
batutą. 


e e 
Z izby sądowej. 
Lwów 29 października. 
(Banda ałodziejska) 

Wezoraj wieczorem zakończyła się rozprawa 
przeciw Antoniemu Horoszyńskiemu, Karolowi 
Szczerbińskiemu, Mikołajowi Nakirnemu, Antoniemu 
Lindnerowi i Janowi Bryckiemu, oskarżonym o po- 
pełnienie licznych kradzieży. Na podstawie wer- 
dyktu sędziów przysięgłych trybunał wydał nastę- 
pujący wyrok: Dowódzca bandy Antoni Horoszyń- 
ski skazany został na 6 lat ciężkiego więzienia 
z ciemnicą co kwartał i z postem co miesiąc, oraz 
na oddanie pod dozór policyjny po odsiedzeniu 
kary; Karola Szozerbińskiego skazano na 2 lata 
ciężkiego więzienia z postem co kwartał, a Miko- 
kołaja Nahirnego na 2 miesiące ciężkiego więzie- 
nia; Antoniego Lindnera i Jana Bryckiego uwol- 
niono od winy i kary. 

* a 


Lwów, 29 października. 
(Gwałty strejkowe). 

Wyrok w sprawie rozruchów w Zuchorzycach 
zapadł wczoraj po południu. Z 28 oskarżonych 
skazano jednego na 6 tygodni aresztu, jednego na 
8 tygodnie, jednego na 14 dni, jedenastu na 8 dni, 
a 5 na 8 dni, Czterech oskarżonych uwolniono. 


- Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 27 października. 

(Ż). Silny spadek kursu akayj schodni- 
okioch, w których z powodu nieprzyjścia do 
skutku kartelu naftowego podaż się bardzo 
zwiększyła, a dalsza depresya wyniosła 130 K., 
wywołał także w innych obrotach mdłe uspo- 
sobienie. Oprócz akcyj schodnickich ucierpiały 
także wiele akcye karpackiego towarzystwa na- 
ftowego. Niepomyślnie również oddziaływała 
ciągłe niejasność sytnacyi parlamentarnej i u- 
jemne wiadomości o nastroju targów zagrani- 
cznych, zwłaszcza akcye kredytowe i akcye Tow. 
kolei państwowych, tudzież aipiny uległy zna- 
cznej redukcyi. Obroty były tylko w akcyach 
Towarzystwa kolei państwowej. Także akcye 
węgierskiego zakładu kredytowego, akcye że- 
glugi parowej i praskie akcye przemysłu żela- 
znego obniżyły się. Lepszą pozycyę miały tyl- 
ko lombardy, w których robiono zakupna na 
rachnnek giełd niemieckich, a także losy tu- 
reckie miały w pogiełdowym obrocie pewien 
popyt wskutek inicyatywy z Berlina. Wogóle 
mdła tendencya utrzymywała się aż do końca, 
a główne papiery zamknięto przy znacznej 
stracie kursowej. Renty skłaniały się ku zniżce, 
dewizy i waluty utrzymały się na dotychcza- 
sowej wysokości. 

Ostatnie notowania : 

Akoye anstr. Zakł. kredyt. 669'00, węg. 
Zakł. kredyt. 70600. Anglobanku 27300, Union- 
banku 53200, Landerbanku 49050, Bankverei- 
nn 450-50, Bodencredit 921'00, Gal. Banku hip. 
587'00, Statsbahny 700'00, Lombardy 7375, 
Kol. Elbethal 45600, Północnej 0000, Czer: 
niowieckiej 00000, Alpiny 35400, Rima Maura- 
nyi 473:50, Praskiego Tow. żel. 1420, Fabry- 
ki broni 30000, Tureckie tytoniow. 326-00, Oblig. 
węg. indemniz. 97'45, Renta majowa 10085, 
Austr. renta koronowa 10010, Węgier. renta 
koronowa 97:55, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziom. 9680, 4°, Listy Banka krajow. 9675, 
4'/,*/ Listy Banku krajow. 101'00, 49/, Listy 
Banku hipotecznego 95:75, 4"/,'/, Listy Banku 
hip. 100'15, 6'(, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4% Gal. Oblig. propin. 98:50, 4%, Gal. poż. 
kraj. z r. 1898 97:00, 4°/, Poż. m. Lwowa 94:75, 
Losy turec. 11275, Marki 11686, Ruble 252.50. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej Izby 
kupieckiej. Lwów, 28 października. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). í 

Pszenica prima 7'45 do 7'55, średnia 0'00 
do 0:00, żyto prima 6'30 do 6'40, średnie —'— 
do ——, jęczmień browarny 5'50 do 5:75, paste- 
wny —'— do ——, owies pański 5'80 do 6'10, 
chłopski —— do —*—, kukurydza prima 67656 
do 6'00, średnia 0-00 do 0'00, rzepak zimowy nowy 
9:50 do 975, len —.— do —'—, siemie lniane 
11:00 do 11'25, siemię konopne 8-— do 8'25 koni- 
czyna czerw. prima 60— do 606—, średnia — — 
do--*—, koniczyna biała prima 90— do 95'—, 
średnia 00— do 00:— szwedzka 00:— do 00:— 
tymotka —'— do —'—, anyż okrągły 00:00 do 00:09 
płaski 00:00 do 00-00, groch do gotowania 8:50 
do 8*75, zielony 9:25 do 9'60, pastewny 6'00 do 
6:15 bobik koński 5:50 do 6:75, wyka 6-00 do 
6:26 otręby pszenne 8:60 do 8'80, żytne 4'10 do 
4:20, chmiel 00:— do 00'-- 

Spirytus surowy bez podatku loco atacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 82-25 do 82:75, 
nadkontyngent 14:75 do 15:25; Tarnopol-Brody 
kontyngent 8250 do 32:75, nadkontyngent 15:00 
do 15:25; Bokal-Jarosław kontyngent 32:76 do 
88'00, nadkontyngent 15:75 do 16-25; Rafinerye 
Lwów kontyngent 3400 do 84:25, nadkontyngent 
16:25 do 1675. 

Cena bez 
litr procent. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków, 28 października, 

Bez względu na słabsze sprawozdania z Wie- 
dnia i Pesztu] dzisiejszy targ na Kleparzu odbył 
się w usposobieniu stałem. Dowozy zboża są do- 
tychczas tak małe, jak nigdy o tej porze nie by- 
wały, a że „dbyt na mąkę jest ułatwiony, więc 
młyny wszystko co się pojawia, chętnie zakupują, 
a zwłaszcza poszukiwane są lepsze, suche gatunki 
pszenicy i żyta. Popyt za jęczmieniem i owsem 
także jest ożywiony. Z tego powodu ceny zboża, 
które w ostatnim czasie trochę się podniosły, trzy- 
mają się stale, lecz ponieważ w niedługim czasie 
oczekują ogólnie zwiększenia dowozów, dalsza zwyż- 
ka nie może się ustalić. 

Płacono: pszenicę białą 7:70—8.70; czer- 
wong od 7.60 do 8.15; żółtą od 7:60 do 8:10, 
żyto od 6.50 do 7.15;jęczmień browarny 6'50— 7:00 
koron; na kaszę 6'15 do 6'40 K.; owies 6'25 do 
6:50 K., rzepak —'— do —.— K.,  konicz czer- 
wony —— do K, biały —— do ——— K., ku- 
kurydza —— K., -— wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu. 
$ Bilans kolejowy. W miesiącu wrześniu 1902 
wynosiły dochody austryackich kolei państwowych 
i prywatnych, prowadzonych na rachunek państwa, 
w ruchu osobowym 7,591.600 koron (5,182.700 po- 
dróżnych), o 419,718 koron (o 421 400 podróżnych) 
więcej, niż we wrześniu r. z, w ruchu towarowym 
14,442 900 koron (2,988.800 ton), o 87.168 koron 

(--58.700 ton) więcej, niż we wrześniu r. z. 

Z tego przypada na koleje galicyjskie w ru- 
chu osobowym 1,839.700 koron (1,040.200 po- 
dróżnych), o 131.980 koron (+ 108.900 podróżnych) 
więcej, niż we wrześniu r, 3%, w ruchu towarowym 
8,928.600 koron (583.000 ton), o 192.287 koron 
(+ 9.300 ton) więcej, niż we wrześniu r, z. 

Znaczny wzrost dochodów z ruchu osobowego 
wynika przeważnie z żywszej komunikacyi na dal- 
szą odległość skutkiem pięknej pogody we wrze- 
śniu tego roku. Ubytek w dochodach z ruchu to- 
warowego na kolejach zachodnich pochodzi w wiel- 
kiej części stąd, że w roku bieżącym wysyłka 
buraków wskutek spóźnionych zbiorów zaczęła się 
dopiero w październiku. W związku ze spóźnioną 
kampanią w cukrowniach jest też bez wątpienia 
zmniejszenie się transportów węgla w obrębie 
monarchii. 

Koleje galicyjskie uzyskały ową nadwyżkę 
w rucha towarowym głównie z transportów zagra- 
nicznego zboża, oraz z przewozu drzewa i ropy. 

Od 1 stycznia do 80 września 1902 dochody 
austryackich kolei państwowych wynosiły w ruchu 
osobowym 63,595.800 koron, o 2,094586 więcej 
niż w tym samym okresie roku zeszłego, zaś w ru- 
chu towarowym 124,616.900 koron (+ 2,278.947 
koron). 


wszelkich kosztów za 10.000 
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czuk przeciw węgierskim huzarom. Mówca oświad- 
czył, że byłoby rzeczą adminiatracyi wojskowej o- 
bronić niesłusznie zsatakowanych huzarów. Nastę- 
pnie protestuje przeciw tym atakom, wyraża życze- 


gmin wiejskich wybrano w 20 okręgach kandyda- 
tów chrześcijańsko-socyalnych (antysemitów), a w je- 
dnym okręgu potrzebny wybór ściślejszy, 


aradzkiego banku przomysłowego i lndowego Boehm 
zdefraudował z kas instytutu 805.000 K, i przegrał 
je na giełdzie. 


król angielski z okazyi odbywających się od 8 do 
18 listopada regat 


do Hiszpanii, albowiem jest podejrzenie, że rodzina 
Humbertów ma się tam znajdować w pewnym 
klasztorze. 

Berlin 29 pażdziernika, Nordd. Allg. Ztg. za-| 
przecza doniesieniu wiedeńskiej Alld. Corresp., we: 
dług którego podczas pobytu niemieckiego następcy 
tronu na dworze wiedeńskim miały oziębić się sto- 
sanki między nim a młodszymi 
w szczególności następcą tronu w Austryi. 


wa krakowska odbyła wozoraj ostatnie posie- 
dzenie w dotychczasowym składzie, 
wymi wyborami. Przewodniczył prezes 
kowski. Obecny był delegat Fedorowicz. 
zakończenie posiedzenia, złożył przewodniczą- 
cy sprawozdanie z działalności rady i wydzia- 
łu w abiegłem 6-leciu. Członek rady Franci- 
szek Wójcik wyraził podziękowanie prezesowi 
i wydziałowi ze gorliwą i 
zwłaszcza wobec klęsk elementarnych, 
czając, że czyni to tem chętniej, 
czątku urzędowania obecnej rady należał do 
opozycyi. P. Wójcik podziękował następnie w 
imieniu ludu włościańskiego delegatowi Fedo- 
rowiczowi 
klęsk elementarnych. 


na Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“, stano- 
wiące dotychczas własność spadkobierców Ka- 
rola Rosenbluma w Warszawie, zakupione zo- 
stało za 25.000 rubli przez komitet, złożony z 
kilkudziesięciu osób, które zobowiązały się pła- 
ció przez przeciąg 5 lat rozmaite stałe kwoty, 
dla pomnożenia zbiorów Tow. zachęty sztuk 


pięknych. 


cznego spisu, zapisała się na Uniwersytet Ja- 
gielloński następujące liczba słuchaczy: Wy- 
dział teologiczny 65 zwyczajnych, 1 nadzwy- 
czajny ; wydział prawa 597 zwyczajnych, 2 
nadzwyczajnych ; medycyna 101 zwyczajnych 


Farmaceutów 9. Hospitantek zgłosiło się oko- 
ło 80. Razem 1584. 


dalszym ciągu dyskusya nad nagłością wnio- 
sków w sprawie strejków rolnych w Galioyi. 


tow. wnieśli niatopgisoe interpelacye: 1) o za- 


Lwowie. Na podstawie twierdzeń osób, znają- 
cych stosunki w zakładzie karnym, interpelant 
podaje jako przyczyny zaburzenia zły wikt i 
surowe kary dyscyplinarne. Interpelanci doma- 

aj 
premi odlisości dla zbadania stosunków w za- 
kładzie karnym i nsunięcia złego, oraz popra- 
wy położenia więżniów i dozorców. 


catholica“, żądając wdrożenia śledztwa karne- 
go przeciwko winnym fankcyonaryuszom, a 
zwłaszcza uwięzienia dyrektora Kalbermattena 
i ustanowienia urzędnika państwowego kura- 
torem. 


wej o wypuszczenie na wolność aresztowanych 
na zebraniach kontrolnych we Lwowie i Prze- 
myślu rezerwistów, którzy zgłosili się słowem: 
„jestem“, 


strejkach twierdzi, że rząd wbrew zwyczajowi 
nie zgadza się w tym wypadku z Kołem pol- 
skiem, ponieważ rząd przyznał, że przyczyny 
strejku były ekonomiczne, podczas gdy Koło 
polskie jest zdania, że strejk wywołała agita- 
oya narodowa i polityczna. Mówca utrzymuje, 
że prezydent ministrów mylnie podał wysokość 
zapłaty robotników rolnych ; twierdzi on, że 
cyfry, podane przez d-ra Koerbera, opierają się 
na błędnych informacyach, zasiągniętych od 


PRZEGLĄD z dnia SU Paśdziernika 1902. 


TELECRAMY „PRZEGLĄDU . 


Depesze poranne). 

Budapeszt 29 października. Na posiedzeniu 
partyi koszutowskiej dep. Rakosi zapewiedział, iż 
wniesie w sejmie interpelacyę w Sprawie mowy 
posła do austryackiej Rady państwa Breitera, który 
w ostrych słowach potępiał postępowanie huzarów 
węgierskich w czasie strejków rolnych w Galicyi. 

Budapeszt 29 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby panów Sejmu węgierskiego przed 
przejściem do porządku dziennego omawiał p. Ra- 
kosi ataki, które w piątek na posiedzeniu wiedeń- 
skiej Izby posłów zwrócili pp. Breiter i Romań- 


nie, aby w myśl ustawy o ugodzie, huzarów napo- 
wrót sprowadzono do Węgier, 

Prezes gabinetu Szell odpowiada, że z jednej 
strony była to wewnętrzna sprawa rządu austryackie 
go, gdy w celu przywrócenia zakłóconego porządku 
przywoływał odpowiednią siłę wojskową ; z drugiej 
zaś, co do rzekomych wykroczeń wojska, jest prze- 
pisane fornm, przed którem one zostają załatwiane. 
Mówca osobiście uważa ataki przeciw hnzarom za 
niesłuszne i potępia je, a także porozumie się co 
do tego z ministrem honwedów. 

Wiedeń 29 października. Przy wczorajszych 
wyborach do Sejmn dolno-austryackiego z kuryi 


Arad 29 października, Generalny dyrektor 


Paryż 29 października. Figaro donosi, że 


w Cannes przybędzie tam. 
Petit Parisien donosi, że wysłano detektywów 


arcyksiążętami, 


(Depesze popołudniowe). 
Kraków 29 października, Rada powiato- 


przed no 
Pasz- 
Na 


użyteczną pracę 
zazna- 
iż na po- 


za opiekę podczas tegorocznych 


Warszawa 29 października. Arcydzieło Ja- 


Kraków 29 pażdziernika. Wedłng ostate- 


mężczyzn i 13 zwyczajnych kobiet, oraz 22 
nadzwyczajnych słuchaczy ; ma filozofię 609 
mężczyzn i 28 kobiet zwyczajnych, a 35 ko- 
biet i 27 mężczyzn słuchaczy nadzwyczajnych. 


Rada państwa. 
Włedeń 29 października. Dziś toczy się w 


Pierwszy zabiera głos p. Kos. 
Wiedeń 29 października. Pp. Breiter i 


burzeniach więźniów w zakładzie karnym we 


się wysłania urzędnika z ministerstwa 


2) w sprawie Tow. ubezpieczeń „Unio 


3) interpelacyę do ministra obrony krajo- 


Poseł Kos na początku swej mowy o 


starostów, którzy je znowu otrzymali od wła- 
ścicieli ziemskich. 
HOTEL GEORGE'A. j 
Przyjechali dnia 29 października. Książę 
J, Puzyna s Narola. Hr, F, Potulicki z Zmigrodu. 
Hr. E. Baworowski z Kopyczyniec. H. Bampfel z 
Warnadorfu. S. Karpiński z Krakowa. W. Szujski/ 
z Borysławia. A. Freidiger z Budapesztu. F. Uła- 
Szynowa i E. Lentnecher z Rosyi. H. Szymonowicz 
z Czerniowiec. H, Horn z Wiednia. A. Gorayski z 
Moderówki. W. Guerrini z Włoch. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Przyjechali dnia 29 października, R. Kon- 
atantynowioa z Sanoka. W. Prokesch z Krakowa. 


Krusenstern z Niemirowa, 
z Dytkowic. 
rowicz z Rnssowa. W, Biechoński z Żarnowca. M, 


Austr. sak}. kr, xobl. pr. u r. 1880 8*/, 


X . ad n n 
Tow. żegl. na Dunaju 100 
Uregalow. Dunaju z r. 1870 100 zl. 5°% 
Weg. Banku hipotecznego po100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. 
Tureckie obl 


Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
kred. dla h. i p. 
gł, m. k, 204.—, 
83.00, Losy m. Krakowa 20zł. 77.—. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 194.00, 
Palffy 40 zł m. k. 184.00, Cxerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.75, Ozerw. kr 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 72.—, Salma 
40 zł. m. k. 346.—, Pożyczka saloburska 30 zł. 
77.—, Pożyczka St. Genois 40 zł, m. k. 245.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 428, —. 


Cukier 20:65 
30—82. Spirytus (bez zmiany) 87:40. 


(Podług obliczenia procentowego). 
austryackie 8650. Spirytus 4270. 


dy). Trzyprocant. 
de Paris“) 3175. 


A. Gajewski z Remenowa. A. Zauderer z Brzeżan 
J. Pressen z Milatyna. Z, Kieszkowski z Boryasła» 
wia, W. A, Czaykowski z Pietniczan. J. Jamk 
z Wiednia, K. Appelt z Wiednia, Z. Krynicki 
z Krynicy. 8, Kurtz z Jasła. M. Nowacka z Rosyi. 
M. Rittner z Brodów, J. Schmid z Wiednia. G, 


Hagen z Berlina, A. Zaporkowscy z Miękisza. N. 
Fahlboómer z Wygody. 5. Gorecka za Stanisławowa, 
W. Kerp z Kolonii, 
rzyńscy z Szwejkowa, H. Fenz ze Lwowa. B, Go- 
recka ze Stanisławowa. 


J. Renyi z Węgier. F. Ska- 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Szkowron. 


Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 29 października, Hr. K. 
Br. J. Radziejowska 
B. Topolnieki z Chyrowa. J. Teodo- 


wierczewska ze Schodnicy. Z. Cieński ze Bta- 


nieławowa. Dr. Reichard de Reichardsperg z Dą- 
brówki. W. Wasylewski z Siemaszowa, W. Walte- 
rowie ze Świdnik. K. J. Krzyżanowski z Kijowa. 
M. Puchalska z Dworza. A. Urich z Wiednia. 


Wadesłane. 
Rabryka ta niepochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
ze nie na siebie żadnej odpowiedsialności. 


Dr. W. Bylicki 


docent Uniwersytetu lwowskiego i lekarz chorób kobiecych 


przeprowadził się 
na ulicę Bielowskiego 5 


wychodząc z pasażu Mikolascha dom narożny na prawe 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 
LJ 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 


Lwów — Marcina 29, 


osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj. 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 


grzyb drzewny. 
Atelier dendystyczne Hetmańska 6 


Or. med. Wiktora Jankowskiego 
wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie zębów bes bo- 
lu, wstawianie sztucznych zębów w kancznuku i złocie, 


w stosownych wypadkach bez płytki. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. nprz. galic. akc. 


Banku Hipotecznego 
4 kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 


Wiedeń 29 października. Kurss giełdowe. 
Losy : a) procentowe : 


„ 1889 8”, 
zi. m.k. 4"/, 


po 100 fr. 29, 
prem. kolej po 400 fr. 
b) bszprocentowae : 

18.60, Zakł 


o 100 sł. 427'—, lary 40 
ożyczka m. [Insbruku 20 sł. 


ża węg. 5 zł. 27 —, 


Wiedeń 29 października. (Giełda towarowa). 
(spokojnie). Nafta  galicyjska 


Berlin 29 października. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty 


Paryż 29 października. (Zamknięcie giel- 
renta 99'42 Mąka („Fleur 


Frankfurt 29 października. (Giełda zagrani- 


czna). Kredyty austryackie 211'25. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 000/00. 
Disconto 000'00. Laura 00000. 

|. uk... O | JEYTNG" 


Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 


Wiedeń 29 pażdziernika. 


Marki 116.95, renta majowa 100.80, węg. 


renta koronowa 97.66, Akcye: austr. zakl. kredyt. 
670.26, węg. zak. kred. 708*00, anglobanka 278.50, 
anionbanka 532, —, 
banku 390.50, kolei państw, 701.25, 
78.50, akcye kolei Elbethal 456.00, fabryki broni 
800.00, tytoniowe, 855.50, alpiny 351.00, Rims Mu- 
ranyi 473.00, pragskiego Tow. żel. 1.420, losy tu- 
reckie 114,75, ruble 252'50. Usposobienie silne, 


bankvereinu 451,00, länder- 


lombardy 


Lwów 29 października. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pc 


430 Koron —'00 do —'00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 568.00 do 567.00. 
400 kor. 586.00*do 550:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 
w Sanoku po 500 koron 000:— do 850—. 
handlu i przemysłu po 400 k. 000.— do 820 —. 


anku hipotecznego po 


000:—. Tow. budowy wagonów 
Bankn dle 


Listy zastawne sa sstnką: Banku hipot. galic 


6 proc. los, w 5O lat, z 10 proo. prem. 10970 do 000-00 
å i pół proc. log. w 50 lat 
w 60 let 95.50 do 96:90. Banku kraj. 4 i pół 
51 lat 101.00 do 101.70 Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
36°75 do 97:45. — Tow. kred. 
sya) 86:50 do 97'280, 4 proc. los w ál i pół latach 96,70 
do —,—, 4 prec. los w 56 lat 95:70 do 36.40. 


100:— do 10070, 4 proc. los. 


proc. los w 


gal. uiemakie 4 proc. (I omia 


Monety. Dukat casarski 11:22 do 11:84, Napoleon- 


dor 1900 do 1920. Rubel rosyjski papierowy 252.20 do 
254.320. 100 marek niemieckich 11670 do 117:30. 


Ruoh pociągów kolejowych 

watuy od lgo maja 1908 roku według os«su środkowi 

enropejskiege. 

Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8:40", 6:10, 8:60, 6:6019,60* 
Z Rzeszowa: 10:25. 
Z Podwołoozysk (na dworzec główny); 2'35, 8:00, 6:86 
10:20*; na Podzamcze: 8:20, 7'40, 5-11, 10-0%*. 

Z Tarnopola : 8.85* (na dw. gi.); 8'14* na Podzamoze. 
Z Oserniowieo: 12:15", 1:46, 6-20, 5-40 i 820%. 
Ze Stanisławowa: 1155. 
Że Btryja: 8:10, 110, 4°40, 10:50, 
Z Janowa 7'45, 1'28, 925%, 10:08*, 


O chodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa 12°45", 8:30, 2'55, 4-15*,8-40, 6*80*, 11-00* 
Do BRuzeszowa : 8'80. z 
Do Przemyśla : 8:25*, 
Do Podwołoczysk z dworoa głównego : 1156, 6'80, 9-00* 
> 1110; s Podzamoza: 2:09, 6'48, 9:20*, 11'82*. 
Do Tarnopola : 10:40 u dw: głównego i 10:57 z Podzuamom. 
Do Ozerniowisc: 8:51", 240, 6'25, 1080, 10:80* 
Do Stanisławowa: 610%. 
Do Btryja: 6:85, 9-00, 8-05, 6-86*. 
Do Janowa: 9'15, 1-26, 8'16 6*80*, 10:05* 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłastemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora ne- 
ona liczy się od gods. 6 wieczór do 5 min. 59 renn 


4 


"ZA CIENIEM I DZIECKA. 


(Opowiadanie e rzeczywistości.) 


mocniej, lekki dreszcz wyraźnie przebiegł po 
jej.postaci wyniosłej, a gone podana nieco 
naprzód, zdawała pochyla się coraz niżej. 
— Maryni mojej nie ma... nie żyje... już dru- 
gi rok nie żyje... 
Staliśmy chwilę, patrząc na siebie wza- 
jemnie. 
— Pani ma gapewne fotografig, rysunek jaki, 
według którego.. 
— Nie, laskawy panie, ani obrazka, ani ry- 
synku żadnego, nie nie mam — żadnego śladu! 
Odeszła, widzi pan, i żadna po niej nie, 
została pamiątka. Nawót garstki włosów z ra 
loków złocistych... a śliczne miała te włoski 
swoje... takie długie, proszę pana, rozpuszczo- 
ne, wijące się, oczy ogromne, czarne, a białość 
twarzy — niczem ten marmur tam w kącie... | 
Pan jej nie zauważył nigdy? To dziwne, pan 
jako artysta — kaźda piękność przemawiać do 


Po chwili, niemeldowana przez służącego, | P*n2 musi silniej, niż do zwykłego człowieka. 
staje na progu "kobieta ubrana czarno, w żało- | ziwi BJ e, iż pan nie spostrzegł jej, co wy- 
bie. Wchodzi, zbliża się uiepewnym trochę kro- | Tóżniała się od innych dzieci zawsze i wszę- 
kiem i wraz z uprzejmym ukłonem, unosząo j dzie. W ogrodzie, gdzie bawiła się codziennie... 


Obejrzała się za krzesłem, które ja, stojąc 
e ac polonia i j zdziwiony, podnó jej zapomniałem. Pośpieszy- 


— P. Jarosz, artysta malarz ? łem naprawić mimowolną niegrzeczność. Usia- 

— Do usług pani. 4 raczej osunęła się zmęczona, dziękując mi 

łabym uśmiechem. 

— Usługi pańskie przyjmę wdzięcznem bar- | "307 À 
dzo sercem, bo o nie właśnie przychodzę pro-| —,W takich warunkach bardzo mi trudno 
siò — prosi kEendilnie. Czy nie mógłby łaskawy | przyjdzie zadowolić panią — zacząłem, widząc, 
pan wymalować mi mojej córeczki w postawie | ** oczekuje mojej decyzyi — sądzę, że to jest 
naturalnej, ale podobnej, podobniutkiej... Eu wprost memokliwem.. 

— Sądzę, że będę w stanie z łatwością za- | Choiałem odrszu skończyć rozmowę, przy- 
dońś uczynić jej życzen'om. Zechciej pani ozna- |krą dia mnie, a dręczącą dla tej nieszozęśliwej 
czyć, gdzie i kiedy mamy rozpocząć pracę... Pet: k A of |d] 

— Im prędzej, tem lepiej, Ot, chociażhy wj ,— %%5rawy panie, nie mów tego aczego 
tej chwili... zaraz. niemożliwem ?.. Ja ją panu opiszę dokładnie, 

— W tej chwili? A gdzież córeczka? CER peio RW w jej 
Zdriwi i ; „| portre ażdą linię, każdy rys, ruch głowy, 

dziwiony, oglądałem się po pracowni, w któ OB wekiłe a nu wszystko.. Zobaczysz, 


Agr nle bylor makogo. zacznij tylko. Niechaj widzę ją PAPAE | 


Dżdżysty był dzień i ponury, nie usposa- 
biający bynajmniej do twórczej pracy. W po- 
koja moim pędzle i palety leżały rozrzucone 
w nieładzie, a stalugi wraz z rozpiętym na nich 
podmalowanym zaledwie krajobrazem, odwró- 
cone do ściany. Od rana samego wyglądałem 
oknem na ulicę, pełną błota a pustą, i apaty- 
cznie wsłuchiwałem się w to senne pluskanie 
ociekającej z dachów i rynien wody, monoton- 
ne i pogrążające w bezwładność. 

Wśród tej rytmicznej kołysanki, wydzwa- j 
nianej przez deszóz, rozległ się nagle odgłos 
dzwonka, energicznie szarpniętego ręką. Któż- | 
by to mógł być o takiej porze? 


O ZE AZ POZYT W OZ 


PRZEGLĄD z dnia 30 października 1902. 


na tym kawałku płótna, zanim uda mi się na- 


trafić na ślad, na cień błąkający się... Cóż pan 
tak patrzysz na mnie zdziwiony? Sądzisz, że 
l| jej nie odnajdę ?.., 

Starałem się opanować ogarniające mnie 
coraz silniej wzruszenie, 

— Wierzymy wszyscy rzekłem, ręką 
wskazując niebo — i pani zapewne jesteś re- 
ligijną... 

— Religijną ? — religijną? — Dawaiej sẹ 
dziłam, że wierzę mocno, niezłomnie, aż tn na- 
gle pad tem cichem, zimnem ciałem, nad tym 
grobem maleńkim.. piasek i piasek.. Dokoła 
pustka! W tej pustce strasznej odezytuję kaię- 
gi święte, zaglądam do filozofów przeróżnych | 
nic nie pomaga, wszystko nic! Wtem nagła 
myśl błyska i oświeca -— ona jest, istnieje. 
Inaczej być nie może, Bóg sprawiedliwy! Wi- 
dzisz pan — tu wstała, i zbliżając się do mnie, 
mówió zaczęła coraz prędzej i goręzej — wi- 
dzisz pan, każdy ozłowiek, gdy schodzi ze 
świata, zostawia jakiś cień widomy po sobie — 
ślad pracy, myśli, dążeń -— a dziecię? ono je- 
dno miałoby zostać udmuchniętem, jpk listek 
wiatrem zerwany, jak płomyk dopalającej się 
świecy? Nie! z panią nie! — zostaja po 
niem cień jego i błąka sig... tylko trafić do 
cienia tego... 

Ozssami zdaje mi się, że ot, ot przesitwa 
się tuż — pędzę i znown nic. Ale trafię do 
niej, odnajdziemy się, to pewnik niezbity. — 
Tymozasem śpiesz pan z wykończeniem obra- 
zu.. A widząc, iż ociągam się — nie chcesz 
pan teraz? więc od jutra zaczynamy robotę... 
Może o pieniądze panu chodzi? — to dro- 
bnostka — ile sam zechcesz... 

Jednocześnie podawała mi worsczek na- 
pełniony bRnknotami, który wyszukała w kie- 
szeni z nerwowym pośpiechem. 

Próbowałem jeszeze raz tłómaczyć nie- 


a- | rzyłe — nie było sposobu oprzeć się prośbom | przypadnie jej do serca. 


i zaklęciom jej! w końcu po długiej, bezowo- 
cnej opozycyi, zmuszony byłem obiecać, iż 
nazajntrz od rana zabiorę się do wykonania 
portretu. 

Codziennie teraz przychodziła do prąco- 
wni i przesiądywała w niej godzinami. Sle- 
dziła każdy ruch mojej ręki, mówiła tylko 
o swej zmarłej dziawozynce i opisywała ją 
z tak drobiazgową ścisłością, iż ja sam nare- 
szcie zaczynałem wierzyć, że uda mi się od- 
tworzyć na tem płótnie biedną dziecinę. Zna- 
łem już na pamięć wszystkie, niezliczoną ilość 
razy powtarzane o miej opowieści — i znowu 
przyciszonym a dźwięcznym głosem teraz za- 
częła matka opowiadaó, a ja słuchałem na no- 
wo, ze świeżem skupieniem uwagi. Były to 
tkaniny z łez, żalu i tęsknoty niewypowie- 
dziane) 

Ooraz wyraźniej z tych tkanin wyła- 
niała się przed oczami duszy mojej niewinna 
postać dziecka i z coraz większym szkicowa- 
łem zapałem. 

— Podobna? — pytałem często, odwracając 
się do wpatrzonej w płótno kobiety. 

Za.przeczała amutnym ruchem głowy. 

— Tak, niby trochę, ale to nie to, nie to 
jeszcze. 

I nie spuszczejąc oka z maleńkiej główki, 
jęła wytykać różne wady, wskazywać konie- 
Szul zmian niektórych. Zniechęcony, odkła- 
dałem pędzel do przyszłego posiedzenia, na 
którem znowu ta sąma powtarzała się histo- 
rya. Już cała kolekoya przeróżnych główek 
dziecięcych zapełniała moją pracownię i za: 
wsze ta sama odpowiedź, ilekroó pytałem o po- 
dobieństwo do zmarłej dzieweczki. Zniecierpli- 
wiony do ostatka, rozdenerwowany bezceelową 
| pracą, oświadczyłem nareszcie, iż dalej praco- 
wać nie mogę i prosiłam, by sama wybrała 


Zaprzeczyła znowu 
takim samym jak zwykle ruchem głowy. 

— Nie wybiorę, żadnego. W każdym jest 
coś z niej.. ale jej samej niema nigdzie... Nie- 
chaj wiszą tu wszystkie; pozwól mi pan zajść 
czasem i popatrzeć na nie zdaleka, 

Powiodła raz jeszcze uważnie okiem po 
wszystkich obrazach, potem uścisnęła mi rękę 
serdecznie, ` podziękowała i poszła. 

Po odejściu jej znalazłem na stole sumę 
pieniędzy, której wielkość była poniekąd obra- 
Żającą. Nie czując się w prawie przyjęcia tak 
znacznej kwoty, postanowiłem odesłać niezwło- 
cznie mojej dziwnej nieznajomej większą jej 
potem lecz dokąd zwróció się? Można to ni- 

y było w miasteczkn naszem dojść po nitce 
do kłębka, ale mnie samego tak ciężko udrę- 
ozał widok jaj boleści i moja nieudolność wła- 
sna, gdy chodziło o przyjście jej z pemocą, że 
popadłem w całkowitą aputyę. Nikt przytem 
ze znajomych bliższych, nikt z ludzi, których 
rozpytywałem przygodnie nie umiał dać mi 
zadawalących wskazówek. I tak powoli zanie- 
chałem dalszych zabiegów i zdałem odnalezie- 
nie jej ua ślepy traf, który przecież czasem 
pojąnodri nam z pomocą. Moża istotnie zwa- 

ią ją tu portrety jej maleńkiej, myślałem 
nieraz. 

I zwabiły w samej rzeczy. 

Wiosenny wieczór rozlewał dokoła wszyst- 
kie czary barw i woni, napełniając świat za- 
powiedzią świeżego, młodego życia, kiedy nie- 
spodzianie we drzwiach pracowni, którą wła- 
śnie zamierzałem opuścić, stanęła ona. 

© Stanęła -cicha, „blada, w żałobie, niby 
czarną plama na tle złocisto różowem — jak 
uosobienie cichego bólu i męki tego świata, 
gdy wszystko zdawało się na nim jasnością i 
wdziękiem. 


Zniszczona twarz zapytanej zbladłs teraz 


T 
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emeryt. inspektor i Radca lasów państwowych 

po krótkich i eiężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 

przeniósł sią do wieczności we wtorek dnia 28 października 1902 r. 
o godz. 1!1/ą rano, w 79 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie sią dnia 80 psździernika o go- 

dzinie 8 po południn z domu |. 8 ul 


Sadownicka na cmentarz Ja: 


nowski, na który w ciężkim smutku pozostała córka zaprasza kre- 


wnych i znajomyeh. przyjmuje 
Lwów dnia 28 października 1902. A jencqa dzienników j ogłoszeń 
Sokołowskiego 


„UONOORDIA* A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


Klara z Stadnickich Sułkowska 


wdowa po radcy ©. k Wyższego Sądu krajowego 


po długich i ciężkich cierpieniach, 
przeniosła 


roku życia, 


sią du wieczności dnia 2< października 1402 r. 


opatrzona św. Sakramentami, 


w 67 


W głębokim smutku pogrążona rodzina, zaprasza krewnych, 
pea i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 


dnia 80 b. m. o godzinie 8-ciej 
ulicy Teatrulnej 1. 12 na cmentarz Łyczakowski. 
Lwów dnia 28 października 1902. 


po południu x domu żałoby przy 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski nl. Sobieskiego l. 10. 


Najnowsze wełny 


na suknie  amskie 


Wielki wybór oryginalnych materyałów angielskich 


na kostyumy i toalety wizytowe, 


SUKNA na żakiety i futra 


jedwabie 
| Flanele, barchany 


polecają 


po cenach najniższych 


czarne | kolorowe w najmod- 
niejszych barwach i deseniach 


Kuszczak & Zubik 


WE LWOWIE 


MD" plac ETalicki 1. “9A 


Próbki franco. 


BBG©00000000008080005 0000000000009090 
Taniość! ZDROWIE ! i dobry smak! 
BACZNOŚĆ P. T. BOSPODYNIE|! 


Nowy artykuł spożywczy 


06G0 00000000000 


mentem „kawy zdrowia!“ 


% Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów kofieiny, którą posiada kawa zwy- BQGQODSGODOGDOODOGOGE 
gp kła. — Nadzwyczaj tania, gdyż eena 1 klgr. wynosi tylko 70 centów u b 
= (4 kor. 40 hal.) — Do nabycia we wszyst*ich handlash w paczku:h po 55, A D St. Ol W ki 
18 i 5 centów — poleca fabryka WASNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w POD- © r. sze S e o 
ki GÓRZU (przy Krakowie). 3 Biuro techniczne naftowe we Lwowie 3go Maja PM 
© Na wszystkich paczkach wskazany jest sposób j- s Sklep: Sykstuska 21. Tiie w Krakowie Bracka 11, 
przyrządzania, Etórego należy sie ściśle trzymać. > Nafte żarową (cesarską i 42 wj © 
(DQQQDGGOGOCOOODOOOCO DOOOOOODODCOCCOGOO e światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- 
ma a er BE: 2 CIESZYC TWW ZET = | 4 kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów, 
K Ą D ZIDŁO SOS NOWE | Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie) Wyłączne zastępstwo 
L Ý na Galicyą i Bukowinę palników ġarowych patent. Pittne- 
> a n Q ra. Do każdej lampy. siła światła 8) świec norm. Kopce- 
prócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne, jj g nie i ózad na zewnątrz wykluczone. Cena kompl. palnika 
poleca się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża e 12 koron. 
powietrze mieszkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 120, rozpy- © Kuchenki i piecyki naftowe o płomienin gazowym, bez czadu, nadz- 
JAN od 60 hal. do 6 kor. z wj konom siec. 
a Ww minuta ana 1 wyżej 
Tard L EHA W ATO w ICZ i 8 Lampki „Perplex“ palące się bez czadu i kopcia białym płomieniem, 
==== Lwów wl, Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 14. === e a tycscjm po sypiałń, zaj kuchni itp. Cena pal- 


Bedaktor odpowiedzialny : 


Próbki franco. 


„KAWA ZDROWIA“: 


zastępuje w zupełności dotychczas ogólnie używaną kawę zwykłą (ziarni- 
stą i dlatego też nie należy uważać jej jako domieszkę do tejże. 
Najlepsze odezwy powag "lekarskich ! 


HIP 56, 61'/, części pożywnych II! "Ty 


Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia nerwy! 
Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsu. 


Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. VA gg a l 24, 


Ludwik Masłowski. 


oa 


D 
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$ Po ad, i 


redakcyj»ayoh ogłoszenia do wszyst: 
zich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, ifrancuzkich ect., 
ozasopism fachowych miejsoowych, 
uariejscowycb i zagranicznych, za- 
mówienie na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. -$ 
Konztorysy gratis 


: Z Niemirowa 


Wojciech Szabiński 


pozbawiony obu nóg, ojciec troj 
| ga dziatek. bez żadnego utrzyma- 
| nia, przypomina się litościwym 
sercom zamiast oświetlenia grobu. 


Świeży miód deserowy kuracyj- 
ny, wlasna pasieka, b klgr. 6 kor. 60 h. 
| franco Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rzeniewicz, em. naucz, iwanczae 
: ny pl. 

Skład płócien Korczyńskich 
i bielizny gotowej, Lwów. Halicka 16 
poleca bielizną wełnianą damską i męską 
w wielkim wyborze oras kołdry na weoł- 
nianej wac'e i materace włosienne 

Wille w Brzuchowicach przynosząca 
600 złr. dochodu, zamienię na ogród lubi 


możliwość zadośćuczynienia żądaniu. Nie wis- | ten æ dziesięciu szkiców, który najbardziej 


AF Otwarte 


w Pasażu Mikolascha 
od. ulic" Krete) 
Najnowszy francuski 


Chromo-Fotoskop 2 


= Świat i życie w barwnych 
—= obrazach plastycznych = 


Widoki natury — podróże — $to- 
lice „świata — == Wyprawy nauko- 
we — Wypadki historyczne —= 
Obrazy z postępu w = 
Sztuka I nauka — itd. 


$—zmiana obrazów co NE 


BD od 26-go października 


„indye. 
Wstęp 10 ct. 
Otwarte od 1Otej rano do LOtej wieczór, 


Rozpacz. Na ida bołeści Ee mig 
ka złożony chorobą od 9 lat, boki jego 
lod'eżałe. Na drugim leży matka. To ro- 


———— dzice trojga dziec: nie mogących dać so- 


bie jeszcze rady Towarzystwem wyboro- 
wem Sercu Chrystusa najmilszem są bie- 
dni cierpiący, pokorni i maluczcy. „Wy 
jesteście przyjaciółmi moimi* mówi On. 
Więcej jeszcze robi, bo w ich istotę 
waiela się, a bramv niebios tym tylko 
otwiera, którzy byłi dobroczyńcami bie- 
dnych. „Qoście uczynili dia jednego z 
tych opuszczonych, toście dla mnie uczy- 
nili“, Przeto ci męczennicy twardego 
ąca|1050, zwracają się do serc litościwych o i 
łaskawe choćby rajskromniejsze datki, 


| pareelę budowianą we Lwowie ul. Miko- 
taja 15 u dozorcy. 
| — A foreige lady experienred: 
| Teucher ol English and French 
,wante lessons. Address: Mada- 
| me 3. Pańska 16 pensionnat. 
Sztychy sta stara i obrazy olejne pol- 
skie da sprzedania. Optyk Kotkowski,! 
Kopernika 8. _ 8. 


Miód patokę 


wysyła w 5 kilowych puszkach, franco, 

za zaliczką 7 koron, ks. W. Mikitka, 

proboszcz w Kupczyńcach, pocz- 
ta Denysów. 

— Urzędnik poszukuje pokcju z całem; 
utrsymaniem. Zgłoszenia proszę M. A.: 
40, biuro dzienników, Pasaż Hausmana | i 

Qgromny wybór! Najnowsze fran- 
cuskie terrakoty, bronzy, wyroby galan- 
teryjne z bronzu, skóry, drrewa i ze 
szkła otrzymał i Ole magazyn sztuk 
pięknych Stanisława Gabriela, Lwów 
u. . Karola Ludwika 1. č pA“ 


Płaszczyki dia dzieci 
poleca najtaniej 
Karolina Szydłowska 
we lrwowie, Akademicka 14. 


Parę nowych pięknych garnitur: 
ków mebli tanio sprzedam. Wiadomość : 
tapicerski zukład, Lwów, Trzeciego, 
Maja 10. 10. 


© Pożądaną jest mrzykalna | 
nauczycielka 


dla uczennicy siódmej klasy. 


Zgłoszenia pod: Z. A. Borki Wiel- 
kie poste restante. 


J. Schustera 


kołdry i materace uznane 
wszędzie ra najlapsze i najtańsze, 
Nowość! kołdry puchowe nadzwy- 
czajnie lekkie, ciepłe i trwałe od 
16 zł. wyżej. Nowość: Maszyna 
parowe odczysycza stere mbite pie- 
rze ny po 80 ct. za kilo. 
Lwów, Kopernika 9 


150, lampy od K. 


O 
| o0000000000000000 


— [Drzewka 
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"ye przyjmuje p. K. Gajewska 
| Urząd gminy w Ustrobnej p. 
Krosno. 


DY Na dnie zaduszne 


pole a 
MAGAZYNKWIATÓW 
Antoniego Klimowicza i Syna 


we Lwowie 
ZASUAZONE, 


Wieńce świeże, za stucznych 


kwiatów i metalowe po jak najniższych 


cenach. 


OWOCOWE 


poleca pe cenach niskich 
Larząd szkółek tr. Z. Tarnowskiego 
w Dzikowie, p, Tarnobrzeg. 

Cenniki opłatnie na żądanie. 


1000 wieńców 


najtańszych, blaszanych, najgustowniej. 


szych na groby do nabycia u 


Maryana Bendla 


Sykstuska 14, 
Q©OGODDODOOOGOGOOGO 


'alefon 180. 


co do niezapalności, dobroci i siły 
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Litr wody kipiący 
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Pisma Maryi manae CET ETNEA. ET 


Dym. Nasza szkapa. Głupi Franek. Z illustracyami Sa: 
wiczewskiego. 2 kor. 60h., w oprawie 3 kor. 60 h. 

Italja (Poezye). 2 kor. 60 h, w oprawie 3 kor. 60 h. 

Linje i dźwięki (Poczye). 2 k. 60 h., w oprawie 3kor 60 h. 


Ludzie i rzeczy. Szkice i obrazki. e kor. 20 h. 
Na drodze. Nowele i obrazki. 4 kor. 
Nowe latko. Z illustracyami P. Stachiewicza. W oprawie © 
$ Nowele 4 kor. 2 
© O mickiewiczowskiej odzie do młodości. Odczyt. 60 h. © 
Poezye 4 tomy. W oprawie ozdobnej 24 kor. 
E Poezye w nowym układzie. I. Fragmenty. II. Hellenica 
Po 2 kor. 60 b., w oprawie po 3 kor. 60 h. 
Przed pochodem na Wawel na wiec 4 ozerwca 1900. 
Wiersz. 1400—i900. 40 h. 
© Trzy studya. 3 kor. 20 k. 
Wybór poezyi. Wydanie miniaturowe. W ozdobnej opra- 
wie 4 kor. 80 h 
Do nabycia w księgarni 
2 i wa wszystkich księgarniach. 
pókć GAĆ AB PE TY aeae 
0©000000000000 0000060000 
zarządził, żeby w restaurucyi wystawowej podawano wy- 
łącznie tylko lwowskie piwo, chcąc w ten sposób po- 
przeć przemysł krejowy i przekonać publiczność, że pi- 
dzane z zagranicy. Próba ta udała się tak dalece, że po 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszczy- 
ció nas następującem pismem 


kartonowej 6 k. 20 h. 
Gebethnera i Spółki w Krakowie 
Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie 
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa- 


Poświadczamy niniejszem z przyjemnością, że po- 
dawane w restaurucyi na placu wystawy w czasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro- 
warów co do jakości swej zadowalało uczęszszających 
tamże wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, tak 
dalece, że ogólnie je uznano za nieustępujące w nissem 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa 
obcego. 


| TORE 0 


Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyźsze 
nznanie i zachęcić P. T. Publiczność do przekonania się 
o dobroci naszego piwa. 


Lwowskie Towarzystwo akcjjne browarów. 


Bogaty zbiór w r. 1902 


spowodował nas do korzystnego zakupne 
nadzwyczaj wielkich zapasów towarów i 
jako stara renomowana i z taniości zna- 
na firma polecamy nasz wielki świaży 
transport wszelkich możliwych gatunków 
dywanów ściennych, salonowych, do ja- 
delń i kościołów, ° dalej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, der na komie i ko- 
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jutowych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 
cenach. 


Mnóstwo resztek cbodników, materyi na meble oraz wysortowane 
dywany i firanki niżej cen kosztn. 
Pod dogodnemi warunkami 


przyznajemy chętnie osobom dobrze sytnowanym 


ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i frauko. 
Listy i zamówienia należy adresować ; 


Zarząd wiedeńskiego magazynu 
s WU LO U V EE Es 
Lwów, ul. Sykstuska |. 6, (Pasaż Hausmana). 
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HAMDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowis, ui. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


BEKBATĘ ma a ww wr 


zbioru wajowego:|o smaku czystym aromatycsnym, 
-6Łk1. Congo zł. 160|które, rozsyła franko opłacone do 
E e uu keżdej atacyi pocztowej 4*/f, kilogr. 


Sonchong czar, 2— w woreczka 

— zbiór mejowy8*— |Portorico . . + S— pół X. ia bd 

Kaysow czarna 4'— |Ouba łęk © > = zd 

Meiange dlon. 4*— Pepe "przednia 1040 s 1:04 

Wysiewki RE CE „BF ziarn. 1076 , t08 8 
ciane, B0|Geylon ziel. perł. 10.76 , 109 © 

Wysiewki jijé Mocos arab. arom. pE DU 108 © 

. el 


pszych berbet 1:60|Juwa slota 


pes a nie Kii się. 


E i 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


HANDEL 


-Harr JEN T BIELIZNY 
[JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 


po zł. 1'05, 1:65, 2*—, 2:20, 2-50 i B. 
Koszule z przodami. w zakładki pi- 
kowe i fantazyjne zł. 2:50, 8. 8-80, 
8:10. 
Koszule kolor., kretonowe lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 250 i 8. 
egg kolorowe satynowe po zł. 


Koszdie nocne białe, po zł. 1:60 
i 185, ozdabiane na wzór ukraiń- 
skich po zł. 2'80, 2:50 i 275. 

ae al chłopaków po sł. | 


Półkoczsłki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct, fałdow. 50 et, 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 et. 

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonuch tuz. zł. 2:50, dla chłopa- 
ków zł. 2:10. 

Mankiety tuzin zł. 8:80, 4, 4:50. 


KALESONY 
po zł. 1, 120, 1:30, 140 i 1-70. 
g dla ehtopałów you po zł. 0:95 

1 L'lU, 


|Skarpetki męskie tuz. zł. 4,5 
| 6, 7:50 i 10 dla chłopaków tuzin sł. 
8 50, 4. 450. 

| Kaftaniki od potu cieńkie i siat- 
| kowe (Schweissauger po zł. O'30 i 1. 
Kamizelki do polowania weal- 
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 
Pończochy do polowania i 
cholewki wełniane bez stóp po 
| zł. 1-75, 2, 2:60. 

| Spodnie do kąpieli trykotowe. 

i Oryginalne prof. 


r. Jagera 
wyroby z najsziachetniejszej wełny, 
| 


= IAEN NEP Er 


zalecane dla osób wątłego zdrowia 

łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych. 

Chustki do nosa płócienna białe 
lub kolor. brzegami zin zł. 8, 
8:80, 4:50, i5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5:45, 

Szelki angielskie od 85 et. 

Parasole rełn. i jedwabne od zł. 
1:50. 

Woda kolońska 

„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 

flakon zł. 0'50, 1, 150, 8. 


KRAWATY 
w przeróżnych fasonach. 


Zamówienia z prowincyi wykonują | 
się najstaranniej. 


Do sprzedania 


używana, nowo zmontowana Sio kon- 
na locomobila fabryki w Linkoln 
orez 2 konny motor parowy stojący 
ns składzie 
Domu komisowo-rolniczego 
we Lwowie, ul. Gródecka 47. 


N Stryj — Stryj 
` Hotei Diensti 


przy dworcu kolejowym został powię- 
kszony i z komfortem urządzo. 
ny poleca się Szanownej P. T. Pu- 
bliczności. 
Stanisław Dienetl. 
restaurator kolejowy, 


SCHÜTZ i CHAJES 


gi dom bankowy I kantor wymiany 


Lwów, plac Maryacki L 7. 
Knpno i sprzedaż efektów i momot. Losy 
na spłaty mies'ęczna od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle- 
cenia £ prowineyi załatwia sią odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
syłki uprasza się adresować : Dom Ban. 
kowy, SCHÜTZ i CHAJES, Lwów, plac 
Margacki 1. 7. 
Kawa Paa aa" 
-80 Muja 2. — pół 


o 65 ct., 75 ot. i wyżej. 
SA 


Pierściunki 
saręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urządownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kasot- 
kach oras wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotsl 
Ruropojaki. 


Z drukani E. Winiarza. 


